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NASZA OKtADKA 
Nowy polski f i lm „Popiół 

i d iament" cie.szy się wiel-

k im |)owodzeniem w Kra.ju. 

Na naszej okładce — jedna 

Z hohalerek f i lmu Krystyna 

(Ewa Krzyżewska), która 

gra rolę barmanki w barze 

hotelowym. Fotosy i treść 

f i lmu — patrz str. 10 i 11. 

N A N O W O G R O D Z K I E J 

JUZ 
ST.\RY Bolesław Prus , wie lk i pisarz, 

ale i wie lk i społecznik o gorącym 
sercu, który w swoich „Kron ikach 

Tygodn i owych " w , ,Kurierze Warszaw-
s k i m " śm ia ło wo jowa ł z dokucz l iwymi 
p l a gam i owych czasów — szczególnie du-
żo energi i w c iągu wielu lat poświęci ł 
walce o godz iwy los n ieprawych dzieci, 
a zwłaszcza podrzutków, których wów-
czas zastraszająco wiele przybywało . Prus 
n ieustępl iwie a l a rmowa ł op in ię publicz-
ną , prz.ytaczając fakty 1 statystyki, ilu-
strujące problem, litóry U a r s z a w a stresz-
czała wtedy krótko : dzieci od Boduena . 

Domy założone przez Boduena, księ-
dza pochodzenia francuskiego, były do-
m a m i podrzutków, Ale Prus n ie woła ł o 
reformę d o m ó w podrzut ł iów. Chciał wię-
cej : 

, ,Należałoby z a m k n ą ć domy podrzut-
ków, a na ich miejsce otworzyć takie in-
stytucje, w których by kobieta ma j ą ca 
dziecko n ieprawe mogła znaleźć przytu-
łek i wychować je p r zyna jmn ie j do dru-
giego roku życia . 

System ten wyda je się jedynie racjo-
na lny i wp ł yną ć by móg ł nie ty lko n a 
zmnie jszenie śmiertelności n iemowlą t , ale 
na ich późniejsze życie i na mora lność 
matek. Kto wie zresztą, czy na tej drodze 
nie zmnie jszy łaby się i l iczba dzieci bez-
im i e nnych ? Kto wie , ilu o jców niepra-
wych, w podobnych warunkach , przyzna-
łaby się do sierot, nad k tórymi dziś n ie 
w i adomo z j ak ie j l a c j i wisi n iedola i 
h a ń b a " . 

In tu ic ja społeczna Prusa była gen ia lna . 
Nie pierw.szy to raz zaskakuje on poglą-
dam i n a wskroś nowoczesnymi , których 
głęboka słuszność dopiero w 80 lat po 
t.ym, jak je pisał i głosił — potwierdza 
prakt.yka społeczna ! 

Oto wysoka, że lazna b rama przy ul icy 
Nowogrodzkiej w Warszawie , za n ią dom 
— odnowiony , ale po stylu widać , że sta-
ry. Tu właśn ie przed blisko dwustu laty 
założ.ył pierwszy w Polsce dom d la pod-
rzutl iów k.siądz Boduen. Tu — mie.4clł 
się dom , tyle razy wym i en i a ny przez Pru-
sa ze zgrozą, bo pa^nował tu n iegdyś 
głód, ciasnota, wie lka śmięrtelno.ść. 

Dom podrzutków istniał tu do 1945 ro-
ku, a miłosierdzie publ iczne, które nie-
zmordowan ie , ale z n iena j lepszym skut-
kiem starali się podsycić społecznicy 
z powo łan ia — nie wiele wp ływa ło na po-
prawę losu dzieci. Dom Boduena byl 
zawsze symbolem niezasłużonej krz.ywdy 
dziecka, o której myś la ło się ze ściśnię-
tym sercem. 

Dopiero od 1945 roku — dom podrzut-
ków przestał istnieć, i ten, 1 wsz,vstkle 
inne. Powstały w Polsce liczne paiistwo-
we domy matk i 1 dziecłia, gdzie samot-
ne matk i mogły znaleźć bezpłatną opie-
kę dła siebie i swego ma leńs twa n a naj-
trudnie jszy okres, czasem — na d ług ie 
miesiące, .spędzone tu w spokoju, czy-
stości, pod okiem Iel\arz.v. 

W tych domach zna laz ły się także sie-
roty i półsleroty oraz dzieci, które mia-

STRASZY 

Tu mieści się d a w n y zakład d la podrzutków, obecn ie Dom Małych Dzieci. 

ły bardzo zle warunk i rodz inne — na 
przykład dziec* przestępców, a lkoho l ików 
itp. Byty i podrzutki . Ale z k a żdym ro-
kiem ijyło ich mn ie j He lorma tak dos-
kona le przeczuta przez P r u s a . przynio-
sła stosunkowo sz.ybko owo.ce. 

Byli ludzie, którzy przepowiadal i , że 
takie u ła twien ie i opieka pańs twa d l a 
n ieś lubnych matek będą szerzyły demo-
ral izację, że i lość podrzutków będzie ro-
sła. A to n ieprawda . Weźcie rocznik sta-
tystyczny — ilość takich d o m ó w opieki 
male je , w 1945 roku było ich 90, teraz 
jest 75 z mn ie j więcej tą samą i lością 
miejsc d la dzieci i matek. Ale... 

— Tu ,na Nowogrodzkiej , m a m y prze-
szło 20 miejsc d la samotnych matek, za-
jętych jest 7. To jedna z młodych ma-
tek — wskazuje starsza pie lęgniarka, p, 
Bagińska, ł adną , m łodz iu tką kobietę, któ-
ra właśn ie coś gotuje na podręcznej ku-
chence elektrycznej. N iedawno wzięła 
ś lub z ojcem dziecka. Oboje musie l i mieć 
pozwolenie na zawarcie ma łżeńs twa , 
gd.yż jeszcze n ie są pełnoletni . 

— Ale dlaczego tu jeszcze przebywa, 
skoro wyszła za mą ż ? — pytam. 

Pan i Bagińska l iezradnie rozł i lada ręce. 

— Nie ma j ą mieszkania . W tej sytua-
cji jest pozostałych sześć ko i ie t . Istnie-
jąca u nas rada przyzakładowa, która 
dba o sprawy socjalne kobiet pozostają-
cych pod naszą opieką, n ic w takich wy-
padkach nie może pomóc. Możemy zna-
leźć pracę, lecz, niestety, n ie - mieszka-
nie. 

op iekę nad dz iećmi w szpitalu n a Nowogrodzk ie j sp rawu j ą siostry -Szarytki. 

Wca le nie chcę przez to powiedzieć, że 
ilość n ieś lubnych dzieci w Polsce nag le 
zma la ła , że zan ika . Nie m a zresztą od-
powiednie j statystyki, bo w Polsce 
wszystkie dzieci są r ówne wobec p r awa 
1 n ie rozróżn ia się pochodzenia — ale 
takie twierdzenie byłoby na pewno nie-
prawdz iwe. Oczywiście w Polsce są dzie-
ci n ieś lubne — i to jest problem odręb-
ny. Natomiast prawie n ie m a podrzut-
ków. 

Na Nowogrodzkiej , gdzie kiedyś stra-
szyła z ła f ama Domu Boduena, przebywa 
dz iś w dobrych warunkach trzysta pięć-
dziesięcioro dzieci. 329 z n ich posiada 
matkę , o jca l u b oboje rodziców, a le 
przywiod ły Je tu złe warunk i domowe, n a 
przyk ład n ieodpowiednie mieszkanie , 
choroba w domu , czasem — rodzice po-
zbawien i przez sąd p rawa opieki nad 
dzieckiem. Pięcioro dzieci to zupełne sie-
roty. Tylko szesnaście d z i a d — to pod-
rzutki . Jeszcze raz p r zypom inam , to byl 
dom zamieszkały n iegdyś przez kilkaset 
podrzutków. W czasach Prusa śmiertel-
ność w t.ym domu wynos i ła 78 procent. 
Teraz 1 procent rocznie. 

— W niedalekiej przyszłości — m ó w i dr. 
Stopnicka, dyrektorka domu — w ca-
ł ym kra ju Domy Małych Dzieci — bo ta-
ką bowiem nazwę będą n iebawem no-
siły — zostaną przekształcone w miejsce 
jedyn ie przejściowego pobytu d la dzieci 
n ie mogących się wychowywać we włas-
nej rodzin ie — w oczekiwaniu na rodzinę 
p rzybraną . J u ż teraz jest więcej chętnych 
do adoptowan ia , n i ż dzieci. Sp r awam i 
adoptac j i z a jmu j e się Rada Przyzakłado-
w a domu . N im oddamy dziecko przysz-
ł y m rodzicom, mus imy sprawdzić , czy 
m o g ą zapewnić m u dobre wychowan ie 
1 odpowiedn ie wa runk i bytowe. 

— W Domu Małych Dzieci przebywają 
dziecj do lat trzech, a co się z n im i dzie-
je potem. Jeśli n ikt ich n ie zaadoptu je T 
— py tam . 

— Przechodzą z kolei ao Domu Dziecka, 
wychowu j ą się tam, uczą. I — czekają na 
rodziców. Bo uważamy , że na j lepszym 
środowiskiem, w którym pow inno wyra-
stać i wychowywać się dziecko, jest ro-
dz ina , Pańs twowe domy opieki , to tylko 
półśrodek, to instytucja zmn ie jsza j ąca 
n iezas łużoną krzywdę dziecka pozbawio-
nego domu rodzinnego. Dzieciom dobrze 
je.st u nas, m a j ą tu wszystko, co im po-
trzebne do życia 1 wychowan ia . Fachową 
opiekę, dobre wyżywienie , ubran ie i za-
bawki . Ale d la dziecka je-st naj lepsze do-
mowe ognisko 1 serce kobiety, która bę-
dzie m u matką , choć go n ie urodziła.* 



Michał Sycz ma 17 lat i dobrze mówi po 
polsku. Od dwóch lat pracuje w kopalni , 
ale zamierza wstąpić do Technikum 

Górniczego w Douai . 

Ńa wysokości Zakopanego, ale w 

Alpach francuskich, przycupnęła 

osada górnicza La Mure, gdzie 

wśród 5.500 mieszkańców żyje i 

pracuje 150 rodzin polskich od prze-

szło trzydziestu lat. Wydobywa się 

tu dobry węgiel — antracyt. Kolej 

nie dochodzi dó „ L a m u r " — Jak 

mów i ą starzy Polacy — odległej o 

40 kilometrów od Grenoble, 

Dojeżdża się łu autobusami przez 

„Route de Napoleon", mi ja jąc po 

• Ma ł a córeczka p. Syczą Hardzo lubi zwierzęta. Chętnie Bawi się z kotkiem, 
nawet nie boi s i t złego psa, który p i lnu je gospodarstwa. 

drodze v iz ine ze s łynnym pałacem letnim Pre-
zydenta Republ iki . 

Od Loffrey — gdzie pomnik Napoleona upamięt-
nia spotkanie cesarza Francuzów z marszałkiem 
Ney'em w czasie „100 Dn i " — droga pnie się 
stromymi zakosami aż na płaskowzgórze, gdzie 
wkrótce dostrzega się sine dymy. To właśnie 
„Centrale" — pierwsze przedmieście La Mure. 

Na „osiedlu mnisich ł ą k " Polaków nie b r ak ! 
Obok Sobczaków tuż obok mieszkają Gerczako-
wie„ dalej Rekowie, Sobolowie, Migdałowie i 
dziesiątki innych. W osiedlu Centrale z drugiej 
strony La Mure znowu polskie rodziny; to samo 
w Vilaret i w samym środku osady. Koło me-
rostwa jedna polska kafejka p. Głuszyków, dalej 
na Grande Rue p. Guzków, następnie p. Szczeń-
skich. 

Zycie Polaków płynie tu wąskim nurtem codzien-
nych spraw i kłopotów. Odcięci od świata i in-
nych polskich środowisk górami , rzekami, setka-
mi kilometrów i brakiem kolei — rodacy tutejsi 
nie rozwinęli też jakichś form szerszego życia kul-
turalnego. Nie spotykają się zresztą latami (!). 
Są jakby przygaszeni, a może tak się tylko wy-
da je? 

Coraz wyraźn ie j widać zanikanie w kolonii pol-
skiego życia kulturalnego, społecznego i po pro-
stu nawet towarzyskiego. Pan Głuszyk zna stare-
go Sobczaka, ale jego syna Michała poznał do-
piero gdyśmy razem wstąpil i do jego kafejki. Pan 
Józef Sycz od piętnastu lat n ie widział się z 
pan i ą Sobczakową, choć mieszkają w tej samej 
La Mure. 

Nie ma tu takich polskich organizacji jak Sokół 
ozy Stowarzyszenie Przyjaciół Kultury i Folkloru 
Polskiego. Nie ma polskiego księdza ani punktu 
urzędowania polskiego Konsulatu z Lyonu. Nie 
ma też żadnych amatorskich zespołów teatral-
nych ani świetlicy czy wyświet lania f i lmów pol-
skich. Nawet biblioteki nie ma; jeden z rozmów-
ców powiedział mi wprost : „Książki polskich kla-
syków takich jak Prus, Sienkiewicz, Żeromski 
itd. jeśli są z Warszawy to... reżymowe, a jeśli 
z „L ibe l l i " z Paryża to... za drogie" . Na szczęście 
tylko jeden rozmówca mia ł tego rodzaju poglądy. 
Tak czy owak polska biblioteka i polskie książki 
są potrzebne w La Mure. 

Niewiele można tu zapisać „ n a polskim kon-
cie". Jedna nauczycielka uczy około trzydzieści 
dzieci; Jest kilka polskich kafejek, no i... doroczny 
bal Barburkowy. Nie wiadomo jednak czy w tym 
roku zostanie urządzony. A szkoda, bo jak mówi l i 
miejscowi Francuzi ma ją oni najlepsze wspom-
nienia i opinie na temat polskich zabaw i imprez 
artystycznych. 

Nowe wieści * Polski... 
. . .przywieźli pierwsi wycieczkowicze, którzy 

wrócil i w tym roku. Pan Karol Szczepan wrócił 
wzruszony: ,,Jest lepiej aniżeli wtedy gdy opusz-
czałem kraj . . . " — oto w Jednym zdaniu jego 
opinia . 

Pan Kl inard przywiózł trochę krytycznych 

uwag. Nie przeczy, że jest lepiej, ale ludzie wy-

dali mu się zbyt nerwowi. 

• 

Patrzymy z p. Wysoczańskim, p. Syczem i in-

nymi rodakami na okoliczne góry i zagajn ik i . 

Mył l i cofają się ku czasom „resistance". Tam 

siedziała grupa trzydziestu „maków" , tych co aą 

twaz w POWN. A tu blisko „ m a k i " FTPF wal-

czyli z SS-manami. Niemcy schwytali wtedy sied-

miu naszych młodych i n iemal na oczach okrut-

nie ich zamordowal i — wspomina pan Sycz. Cu-

dem się wtedy uratowaliśmy.. . 

Teraz te wspomnienia powoli Jakoś się Zaciera-

ją, coraz bardziej trzeba myśleć o dn iu dzisiej-

szym, i urządzaniu sobie życia na starość. 

O dzieciach i ich przyszłości 
Drugie i trzecie pokolenie jest urodzone już w 

La Mure. Rodzice robią wszystko, aby dzieciom 

oszczędzić tej harówki , która była ich własnym 

udziałem; kierują oni synów na — teclmił\ł')W i 

inżynierów ( jàk Sobol, Fornal ik czy młody Głu-

szyk, może uda się to i Michałowi Sobczakowi^.) , 

— lekarzy (jak-starszy Głuszyk, który chciałby 

ordynować w Nordzie), jak dyrektor kl in iki Ja-

niga-Mazureii..^ 

— ofioerów (jak Ryszard Z imoń obecnie w Al-

gerze); 

— łisięży (jak młodszy z Sobolów). 

Wc ią ż istnieje przy tym przywiązanie tych mło-

dych do tradycji , do rodziców i domu . Trudno 

nie wzruszyć się czytając pięknie po polsku na-

pisany list młodego Głuszyka, zaczynający się od 

słów : „Kochana Mamusiu , . . " , albo list równie do-

brze napisany po polsku podporucznika Z imon ia 

z Biskry, 

Trzeba pomóc kolonii polskiej w La Mure, oży-

wić życie kulturalne ! Z takim przekonaniem wy-

jeżdżal iśmy z podalpejskiej osady górniczej. 

Jerzy MOND 

Pan Józef «ycz-praouje nad budową własł>egó-

domku, przerobionego z baraku. 



Pan Głuszyk opowiada o synach . Pan Karol Szczepan był latem w Polsce. Ta niewiasta by ła pierwszą napo tkaną przez nas osobą w La IVIure. Rozmaw ia l i śmy po polskOTiii 

Tak wyg l ąda dziś miasto La Muro, Fo to : K. J A R O C H O W S K I 



TYDZIEŃ WE FRANCJI... 
w niedzielę 9 listopada o pó łnocy m i n ą ł 

termin zgłaszania list 1 kandydatur d o 
wyborów w Algierii, które odbędą się w 
dnlacb 28-30 listopada. Cały przebieg te j 
akcj i wskazywał na rozbicie panujące w 
środowiskach europejskich w AlgierU. na 
zamieszanie 1 powściągliwość w środowi-
skach muzułmańskich 1 na niepowodzenie 
apelu de Gaulle 'a , który wzywał d o jak 
najszersze] reprezentacji ludności algier-
skiej w wyborach. D o ostatniej niemal 
chwili nie śpieszono się ze zgłaszaniem 
kandydatur. W niedzielę o godzinie pią-
tej p o po łudniu było zaledwie 14 zgłoszo-
nych list. W ostatnich godzinach napły -
nęły Inne, tak że w sumie Jest i ch 52 n a 
18 okręgów wyborczych 1 to z bardzo nie-
l icznymi kandydatami, średnio trzema na 
listę. W większych miastach Jak Algier. 
Bone. Oran, Constantine zarejestrowano 
p o kilka Ust, w Innych okręgach są one 
bardzo nieliczne a w wielu Jest tylko Jed-
n a lista wyborcza. 

C o więcej listy te choć noszą różne na-
swy nie różnią się w zasadzie między so-
bą. Poza 4 listami SFIO reszta to przed-
stawiciele lntegra2jonist6w s to jący blisko 
armii lub Komitetu Ocalenia Publiczne-
go. Co do muzułmanów, którzy znajdują 
się na tych Ustach, to Już z racji spra-
wowanych przez nich funkc j i są oni ściśle' 
związani z administracją wojskową 1 cy -
wilną i nie mogą uchodzić za reprezen-
tantów całe j ludności muzułmańskie j . Al -
gierii. Jest Jeszcze Jedna Usta ,,liberal-
n a " . Przeważa opinia, że Usta ta obe j -
muje ludzi s to jących na stanowisku inte-
gracj i Algierii, a różniących się od' prawi-
cowych , ,u l trasów" tylko samym Języ-
kiem jxjl ltycznym 1 metodami, a nie osta-
tecznymi celami. 

Szereg działaczy pol itycznych, którzy 
zapowiadali poprzednio kandydowanie wy-
co fa ło się 1 nie kandyduje. Tak b y ł o z 
autonomicznym socjalistą Alain Savary. 
z l iberalnym b. merem Algieru J. Che-
valier, a nawet z redaktorem naczelnym 
„ L ' E c h o d ' A l g e r " A. de Serigny, znanym 
ze swych Integracjonistycznych zapędów. 
W związku z nledojśclem d o porozumie-
nia co do kandydatury tego ostatniego 
wśród różnego rodzaju ugrupowań inte-
gracjonistycznych przywódcy czterech par-
tii f rancuskich : Bidault. Duchet. Soustel-
le 1 Morice ogłosili komunikat , że żad-
na Usta w Algierii nie może się powoły -
wać na i ch autorytet, ponieważ żadnej 
liście nie udzielili kredytu moralnego. 

W tej ogólnej sytuacji uważa się. że 
wybory w Algierii ani nie odpowiadają 
f rancuskiemu układowi sił pol itycznych. 

ani w żadnym stopniu nie odzwierciedla-
ją opinii ludności muzułmańskie j . Wsku-
tek tego całą koncepcja gen. de Gaulle 'a , 
aby wybory przyniosły reprezentantów 
na jróo i ie j szych odcieni politycznych, re-
prezentantów. z którymi można by b y ł o 
następnie rozmawiać na temat przyszłych 
losów Algierii. ta koncepcja zawodzi. 
Dziennik . .Combat " pisząc o zniechęceniu 
p a n u j ą c y m dziś w Algierii zarówno wśród 
europejskiej Jak i muzułmańskie j ludno-
ści zaznacza : . .Czy liędzle należało wy-
c iągnąć z tego wniosek, że elementy s łyn-
nego tryptyku : ..zawieszenie broni, wybo-
ry. r okowania" są niezmienne w swej 
kolejności? Należy się obawiać, że — poza 
powstaniem nowego faktu zdecydowanego 
przez samego gen. de Gaulle 'a — będzie 
to stwierdzenie, którego charakter wyda-
je się odtąd n ieunikniony" . 

T a k więc kwestia rozmów na razie przy-
na jmnie j na temat zawieszenia broni , 
kwestia poko ju w Algieru, wysuwa się 
znowu na pierwszy plan. 

Obok sprawy wyborów w Algierii, wyda-
rzeniem. które wywoła ło ogólne zainte-

resowanie w ubiegłym tygodiuu. by ło 
przygotowanie przez Antoine Pinay projek-
tu budżetu państwowego n a rok 1959. 
Budżet ten przewiduje oko ło 6.000 miliar-
dów f ranków po stronie wydatków, o k o ł o 
6.000 miliardów franków po stronie do-
chodów. Deficyt więc wynosi 1.000 miliar-
dów franków. Jest to deficyt zbyt duży 
by go można było przy jąć t>ez wywołania 
wstrząsu w gospodarce. Pinay nie móg ł 
dojść do porozumienia z s iedmioma mini-
sterstwami, które nie godziły się na zmnle j 
szenie swych wydatkćw. Są to minister-
stwa : Oświaty, Robót PubUcznych, B u -
downictwa, Rolnictwa, b. Kombatantów. 
Francj i Zamorskie j i Transportu. Budżet 
Ministerstwa Obrony Narodowej nie nale-
ży do spornych mimo że podwyższono g o 
o 230 miliardów franków w porównaniu 
z rokiem 1958. 

W o b e c niemożności dojścia do porozu-
mienia projekt przedłożono gen. de Gaulle 
d la dokonania arbitrażu i ostatecznego 
rozstrzygnięcia- W tym tygodniu mają 
zapaść co d o tego decyzje. 

W ubiegłym tygodniu wypłynął rów-
nież znowu projekt re formy nauczania, 
który został przedłożony Radzie Mini -
strów. Od roku 1945 z wielu bardzo róż-
nych stron przedstawiano konieczność re-
f o rmy nauczania. Stwierdzał Ją również 
wielokrotnie parlament. Ale zawsze, kiedy 

przychodzi ło d o rozważenia konkretnego 
projektu, nie można by ło dojść d o zgody 
c o d o Jego zasad. Min. Bertholn wysunął 
swó j projekt re formy nauczania Już w 
sierpniu bieżącego roku ale dopiero teraz 
projekt ten mógł stać się przedmiotem 
wstępnych narad. Jest to w zasadzie pro-
jekt tegoż ministra z roku 1955. Prze-
szedł on Już przez różne instancje admi-
nistracyjne. których opinia wymagana 
jest do Jego uchwaltnia . 

Główne zasady tego projektu są nastę-
p u j ą c e : 

1. Obowiązek szkolny przedłużony d o 
16 roku życia. Jest to Już w praktyce 
stosowane w kilku departamentach przea 
kursy uzupełniające. Chodzi łoby o roz-
szerzenie tego na całą Francję. 

2. Nauczanie obowiązkowe objęłoby trzy 
fazy. Od 6-11 roku życia nauczanie ele-
mentarne. Od 11-13 roku nauczanie śred-
nie . .próbne" w trzech typach d o wy-
boru : klasyczny, nowoczesny i techniczny. 

P o tych dwóch latach cl ucznlowe. któ-
rzy zechcą uczyć się d łużej w Uceum bą-
dą musieli poddać się egzaminowi. Resz-
ta będzie uczyła się przez trzy lata po -
czem egzaminem skończy swą edukację . 
W Uceum po pięciu latach uczniowie zda-
ją maturę (baccalauréat) przy czym m a 
ona być zdawana tylko na jednej sesji 
końcem czerwca. 

I NA ŚWIECIE... 
Obchody 41-lecie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 

Na uroczystej akademi i w Moskwie z 
okazj i 41-lecla Wielk ie j Rewolucj i Rosyj-
skiej wicepremier rządu Miko jan wygło-
sił referat, w którym omówi ł postępy gos-
podarki radzieckiej, która rozwi ja się w 
o wieie szybszym tempie n i ż amerykań-
ska. 

Wśród obecnych na sali gości zagra-
nicznych zna jdowała się również bawiąca 
obecnie w ZSRR delegacja polska, której 
przewodniczy W ł . Gomułka . 

Delegacja polska by ła również n a try-
bunach w czasie manifestacj i na P lacu 
Czerwonym. 

W Stanach Zjednoczonych 
zwyciężajq „Demokraci" 

48 m i i l onów wyborców amerykańskich 

Nowy plan Rapackiego wzbudza zainteresowanie 
CUerodniowa wizyta, którą polski mini-r- Spraw Zagranicznych, Adam Rapac-

złozył w końcu października w stolicy 
Ńorwegii Oslo, stała sią ważnym momen-
tem w miądzynarodotoych rozmowach o 
fozbrojeniu. 

Nazwisko Adama Rapackiego znane jest 
d roku jako autora planu rozbrojenia 
tomowego Środkowej Europy — dwóch 
ząści Niemiec, Polski i Czechosłowacji — 
Hanu odrzuconego w jego pierwotnej for-
tite przez mocarstwa zachodnie. Obecnie, 
to rozmowach w Oslo. polski minister 
Tzedstawil nową, zmienioną wersją swego 
Hanu, zaznaczając, że zmiany podykto-
oane zostały koniecznością uwzględnienia 
błównych zastrzeżeń Zachodu. 

W swej nowej formie projekt „dezato-
mizacji" Środkowej Europy ma być zrea-
lizowany w dwóch etapach. Pierwszy 
przewiduje zakaz pi'odukcji broni jądro-
wej w czterech bezpośrednio zaintereso-
wanych krajach, oraz zakaz posiadania 
tej broni przez obce wojska stacjonujące 
w tych krajach. Jednakże — i na tym 
polega zmiana — amerykańskie i radziec-
kie siły mogłyby chwilowo nie podlegać 
temu zakazowi. W ten sposób wziąto pod 
uwagą jeden z głównych argumentów mo-
carstw atlantyckich, według których „de-
ratomizacja" Środkowej Europy poztmwi-
laby OTAN jego .Obronnej tarczy atomo 
wej" i dopt^owadziłOby do wycofania sił 
amerykańskich z Europy. 

Drugi etap nowego „planu Rapackiego" 
przewiduje naimązanie rokowań między 
Wschodem a Zachodem w sprawie roz-
brojenia atomowego sit amerykańskich ł 
radzieckich, stacjonujących w Srodkotjoej 
Europie, oraz odpowiedniego ograniczenia 
zbrojeń klasycznych i stanu liczebnego 
wojsk. 

Minister Rapacki oświadczył, że w celu 
rozpatrzenia planu, rząd polski nauriąże 
kontakty z czterema wielkimi mocarstwa-
mi — Stanami zjednoczonymi, ZSRR, An-
glią, Francją jak również z Niemcami 
Zachodnimi, Wschodnimi i z Czechosło-
wacją. 

Jednakże jeszcze przed powzięciem ofic-
jalnych kroków, nowy polski plan jest 
żywo komentowany. 

Przede wszystkim, z polskiej i norioes-

kiej strony podkreślają znaczenie zbliże-
nia i perspektywy współpracy między ty-
mi dwoma państwami, należącymi do 
dwóch przeciwnych śóbie bloków — Pak-
tu Atlantyckiego i Układu Warszawskie-
go. ZazTuzczają następnie, że po raz pier-
wszy inicjatywa rozmów między Wscho-
dem a Zachodem nie została podjęta i 
przeprowadzona przez wielkie mocarstwa, 
lecz przez dwa mniejsze państwa, które 
choć przedstawiają dwa różne systemy 
społeczne i dwa obozy polityczne,- padły w 
przeszłości ofiarami agresji tych samych 
sit i związane są tą samą troską b bez-
pieczeństwo. Z wielu stron — jak zauwa-
ża „ Z y c i e Warszawy" — zwracają uwa-
gą na to, że nowy plan Rapackiego nie 
zawiera ani jednego punktu, który nie 
mógłby być przyjęty przez zachodnie mo-
carstwa — nie żąda on wycofania sił ame-
rykańskich z Niemiec, ani likwidacji ist-
niejących paktów i układów, ani nawet 
neutralizacji Niemiec, a to świadczy że 
POlska, która gorąco pragnie odprężenia 
w Europte wykazuje zrozumienie i chęć 
porozumienia. 

Z tych też względów, aotększość prasy 
zachodniej jest zdania, ze polski plan nie 
powinien być odrzucony a priori należy 
go uważnie rozpatrzeć. Ciekawym jest, 
że zdanie to podziela też szereg dzienni-
ków niemiecko-zachodnich, jak na przy-
kład . .Fraenkische Tagespost" . według 
którego ,,nowy zmieniony plan Rapackie-
go" będzie wkrótce głównym przedmio-
tem rokowań w sprawie rozbrojenia mię-
dzy mocarstwami świata", lub socjal-de-
mokratyczna . .Korrespondenz" . która wy-
raża „wdzięczność ministrom Polski i Nor-
wegii za wznowienie i dopełnienie planu". 
Nic w tym dziwnego: wiadomo, że per-
spektywa atomowych zbrojeń napełnia 
strachem ludność Niemiec Zachodnich. 

Wreszcie, według zdania londyńskiego 
. .T imes" byłoby mylnym rozpatryioać no-
wy jalan tylko z punktu widzenia militar-
nego, gdyż porusza on ważne zagadnienia 
polityczne. „Bo czy lepiej jest — pyta ..Ti-
mes" — doprowadzić do zjednoczenia 
Niemiec przez nagromadzenie z obu strOn 
śmiercionośnych broni, czy też drogą czą. 
ściowego rozbrojenia i odprężenia?"... 

udało się do urn aby wybrać 432 posłów 
do Izby Reprezentantów, 33 członł<ów Se-
natu {trzecią część) oraz 32 gubernatorów 
po.szczególnych stanów. Kampan ia wybor-
cza prze.-szła poil znaii iem ostrej wałk j 
między dwoma g łównymi stronnictwami 
pol i tycznymi — partią Republ i ł ianów, 
która obecnie sprawuje rządy, a partią 
Demokratyczną, 1 sulices odniesiony 
przez tę ostatnią przeszedł wszełliie ocze-
k iwan ia . 

W Senacie Demokraci z a jmu j ą ol)ecnie 
6-2 miejsca wobec 34 Republ ikanów, zaś w 
Izbie 284 woliec 151 Republ ikanów. Wed-
ług ogiilnego mn ieman i a porażka rz.ądzą-
cej partii t luniaczj się przede wszystłiim 
niezadowoleniem z obecnej polityki rzą-
du — zaznai'za się ..recesja" gospodarcza, 
pół mi l iona bezrobotnych 1 n lepopujarna 
pol i tyka agrarna; poza t ym stracłi przed 
awanturą wojenną na Formozie czy też 
n a Srodl iowym Wschodzie — wszystko to 
sprawia, że ludność pragnie „czegoś in-
nego" . Toteż najgłośniejszą chyba poraż-
kę odniósł s łynny republi ł iańskl senator 
Knowland , nazywany ,.senatorem Formo-
z y " ze wzgłędu na gorące poparcie 1 
przyjaźń , jaką okazuje rządowi marszał-
ka Czang Kai Szeka. Knowlanda nie wy-
brano na ważny urząd gubernatora Kali-
fornii . 

Wyn i k i wyborów mogą zaważyć n a wy-
borach Prezydenta w roku 1960. Republl-
kafiskj kandydat, dzisiejszy wiceprezydent 
Nixon traci swe szanse. Jedynym poważ-
niejszym kandydatem ze strony republi-
kańskiej jest obecnie nowowybrany n a 
gubernatora stanu New York — Nelson 
Rockfełler, który wyszedł zwycięsko z tak 
zwanej , .bitwy mi l i a rderów" , gdyż ten 
wnuk ,,króla na f t y " Johna Roclifellera, 
mia ł Jako przeciwnika syna „kró la kolei 
że laznych" Averella Harr imana . Cl dwaj 
kandydaci wydal i na f inansowanie kam-
pan i i wyborczej około 100.000 dolarów, 
czyH 450 mi l i onów franków. 

Wielka debata gospodarcza: 
„Wspólny Rynek" i „Wo lna 

W y m i a n o " 
Ostatnia wizyta w Londynie francus-

kiego ministra Spraw Zagranicznych p. 
Couve de .Murville wznowi ła i zaogni ła 
od dawna prowadzoną dyskusję o wspól-
nej organizacj i gospodarczej Europy. 
Rząd francuski stanowczo odmówi ł przy-
stąpienia do (ak zwanej ..strefy wolnej 
wym i any " , proponowanej przez Anglię. 
Co więcej .polemilia nie ogranicza się do 
tych dwu państw, lecz dzieli n a dwa obo-
zy prawie wszystkie kraje Zachodniej Eu-
ropy. 

Podstawową przyczyną i przedmiotem 
-sporu jest rywal izacja i konkurencja od-
dzielnych pań.stw na rynkach europej-
skim i wiatowyin. W wyn iku długolet-
nicłi rokowali, wal iań i przetargów, w 
myśl podpisanego w Rzymie w marcu 
1957 roiiu układu, Francja przystępuje od 
1 stycznia 1950 roku do tak zwanego 
,,wspólnego rynku" . Jednoczącego sześć 
paiisfw ..Malej Ei i ropy" — Francję, Niem-
cy Zachodnie. Włochy, Relgię, Holandię 
i Luk-^eml.nrg — mające w przyszłości 

utworzyć strefę, w ramacl i której będą 
stopniowo zniesione cła i wszelkie ograni-
czenia importowe, aby towary 1 kapi ta ły 
mogły się obracać swoliodnie. Natomiast 
w stosunku do państw trzecich, kraje 
w ten sposiib połączone przy jmą jedna-
kowe stawki celne. 

Te ulśłady i projekty poważnie niepo-
koją Wielką Brytanię .która nie przystą-
pi ła do ,,malej Ku io j iy " ze względu na 
swe mocarstwowe stanowisko, nie chcąc 
ograniczać swej suwerenności i g łównie 
nie mogąc rezygnować z korzyści jak ie 
czerpie ze ..strefy szterl ingowej", kra jów 
Comnionwealth 'u (Wspólnoty Brytyj-
skiej), której jest przywódcą i która sta-
nowi dła niej najpoważniejszego dostaw-
cę żywności j surowców i rynek zbytu 
wyrobów przemysłowych. I.ecz powstanie 
strefy „wspólnego ryiiUu" może wyelimi-
nować z calej Europy Zachodniej 
towary brytyjskie. Wobec tego, rząd an-
gielski zaproponował stworzenie nowej 
strefy, szerszej, oliejunijncej pod nazwą 
,,Strefy Wolnej W y m i a n y " 17 państw 
wcliodzących do tak zwanej „Europej-
skiej Organizacj i Współpracy Ekonomicz-
ne j " (DECE), które korzystały z pomocy 
amerykańskiej w l amach , ,planu Mar-
shal la" . W obrotach między państwami 
na leżącymi do tej strefy, cła byłyby stop-
niowo obniża iie. 

G ł ównym oponentem projektu brytyj-
skiego jest Francja, której życie gospo-
darcze byłoby poważnie zagrożone w ra-
mach „W'ołnej W y m i a n y " przez konku-
rencję z kra jami brytyjskiego Common-
wealtli 'u, które w braku ceł ochronnych, 
zalałyby nową ,,strefę" nie tylko tańszy-
m i towarami przemysłowymi ale i tań-
szymi produktami ro lnymi (np. rolniczy 
kraj Kanada) . Toteż walka przy jmu je 
ostre formy. Wie lka Brytania rozwi ja 
szeroką działalność na korzyść swego 
p lanu i jednoczy wokół siebie zwolenni-
ków , ,Wolnej wymian.x" — trzy państwa 
skandynawskie, Szwajcarię, Austrię, któ-
re wraz z n ią mogą utworzyć nowy blok 
gospodarczy, nową , ,wolną strefę". Trud-
no dziś przewidzieć jak te sprawy się roz-
w iną . 

Dwudziestu ludzi na lodowcu 
w ciągu pięciu dnj , dwudziestu- łudzi 

— uczonych i tecluiikciw a rm i i amerykań 
skiej — żyło w izolacji od świata, na ma-
łej wyspie lodowej długości 1.500 me-
trów i szerokości co najwyżej 500 metrów 
pływającej w odległości co na jmn ie j ,500 
lvlm. od Bieguna Północnego. Tych dwu-
dziestu Uidzi stanowiło załogę , ,Plywaj .v 
cej Stacji A" , która od wiosny 19,>7 roku 
za jmowała się l iadaniaini naukowymi w 
tej części Arktyki w rama, h „geofizyczne-
go roku międzynarodowego" . 

Ławica lodowa, której grubość nie prze-
kraczała trzech metrów na skutek silnej 
burzy polarnej, została rozbita na dwie 
czę.ści, tak że stacja naukowa i jej miesz-
kańcy zostali oddzieleni od terenu prze-
znaczonego na Uiiłowanie samolotów, 
który stanowił jch jedyną łączność ze 
światem. Jednakże rozłii lkom udało .się 
zawiadomić przez radio dowództwo sił 
lotniczy, h na Alasce i po wielu próbach, 
m imo gwałtownej burzv. 
ze spieszjicych na poino, 
w Grenlandi i samolotów 
dować na kawałku pływ 
i wywieźć wszystkich mi 

wiatru jednemu 
z bazy lotniczej 
uda ło się wył.ą-

aiącego lodowca 
i>szkańców stacji. 



R O S T 

• Polska sztuka teatral-
na o Balzaku 

Znany pisarz I dramaturg , Ja-
rosław Iwaszliiewicz, napisał no-
wą sztulcę pt. „Wesele pana Bal-
zaiifi". Tematem sztuki, jak wska-
zuje tytuł, jest miłość i ś lub wiel-
kiego pisarza francuskiego 1 Polki 
— Ewy Hart.skiej. 

Sztuka Iwaszkiewicza wystawio-
na będzie w Teatrze ł i amera lnym 
w Warszawie. Balzaka grać bę-
dzie i.ech Madal lński , pan ią Hań-
ską — .Tanina Romanówna . 

• Kto może oszczędzać ? 
Ośrodek Badania Opin i i Publicz-

nej przy ,,Polskim Rad i o " isnie-
je od n iedawna, ale stal się j u ż 
czymś w rodzaju polskiego insty-
tutu Gal lupa. Ostatnio ośrodek 
pról iował zbadać, jakie możl iwości 
oszczędzania na budowę własnych 
mieszkań posiada aktualn ie lud-
ność Polski. 

Pytania ankiety skierowano do 
1.778 osól: zamieszkałych w mia-
stacii całego kra ju i należących 
do różn5'ch grup społeczno-zawo-
dowych. Jedno pytanie ankiety 
brzmia ło : 

,.Gdyby mia ł Pan możl iwości 
uzyskania w szybkim czasie mie-
szkania wlasn.vm wy.silkiem finan-
sowym, to jaką sumę mńg łby pan 
zgromadzić na fen cel w ciągu 
roku V 

Odpowiedzi są ciekawe, choć 
niezbyt optymistyczne (przypom-
n i jmy : problem mieszkaniowy 
należy w Polsce do zaga.łnień 
naj trudniejszych) . Około W pio-
cent badanych odr><iwiedziiilo, że 
n ie może nic oszczędzić; do 2.000 
złotych może osz • •. • Izić w m 
czasie 6 procent badan.ych; od 
2 do .->.000 zl. — 10.4 procent, od 
5-lO.OCK) złotych — około 10 pro-
cent; od 1() do 2n.(K)0 zł. — 4,7 
procent; od 20 do .50.000 złotych — 
1,3 procent. 

.Mie mogą nic oszczędzić przede 
wszystkim robotnicy niewykwall-
fiłęowani; średnie możliwości osz-
czędzania mają robotnicy wykwa 
l i f ikowani i pracownicy umysło-

w i ; stosunkowo największe rze-
mieśln icy drołmi kupcy i przed-
stawiciele wołnycłi zawodów. 

Cłiarakterystyczne. że najwięk 
sze oszczędności na cele mieszka-
niowe deklarują ludzie młodzi w 
wieku 18-29 lat. 

• Więcej światła — dla 
Warszawy 

Pod takim hasłem rozpoczął os-
tatn io kampanię prasową popu-
larny dziennik stołeczny ,,Zycie 
Warszawy" , Gazeta dowiodła, że 
chociaż w mieście jest obecnie o 
5.000 latarń ulicznych więcej niż 
przed wojną . Warszawa oświetlo-
n a jest bardzo źle. a wiele ulic po 
prost I tonie w ciemnościach. Jesz-
cze przed ki lku laty — nie było 
n a to rady. Wobec zbyt malej 
produkcj i energii elektrycznej w 

kraju , w godzinacti największego 
Jej zużycia wyłączano świat ło na-
wet w mieszkaniach. 

Obecnie sytuacja zmien i ła się 
jednak radykaln ie — w ciągu os-
tatnich dwóch lat wybudowano w 
Polsce wiele nowych elektrowni 1 
zapotrzebowanie n a prąd pokry-
wane jest w pełni . Warszawa mo-
że więc mieć dosyć świat ła. W 
tym celu potrzeba Jednak więcej 
la tarń i muszą mieć one silniej-
sze żarówki lub. Jeszcze lepiej, 
l ampy jarzeniowe. Trzeba dobrze 
oświetlić wszystkie wystawy skle-
powe. Potrzeba stolicy więcej ne-
onów i reklam świetlnych. 

Gazeta zwraca się z apelem do 
zarządu miasta , elektrowni 1 
przedstawicieli hand lu , aby wzięl i 
się energicznie za oświetlenie sto-
licy. 

^ Milionowa tona 
Przemyśl węglowy w Polsce pra-

cuje w tym roku wy ją tkowo do-
brze. W paździeri j lku, licząc oczy-
wiście od początki- roku. wydoby-
to j u ż mi l ion ton węgla ponad 
p lan . P lan ten d la całego roku 
wynosił 93.500.000 ton, przypusz-
cza się wjęc, że w sumie wydo-
będzie się do końca roku 1958 o-
koło 95.000.000 ton węgla kamien-
nego. War to przypomnieć, że w 
roku przyszłym wydobycie m a 
wzrosnąć do 97.000.000 ton, a w 
roku 1960 Polska powinna po raz 
pierwszy w swojej historii prze-
kroczyć , ,mag iczną" ilość 100 mi-
l ionów ton. (Plan przewiduje n a 
ten rok wydobycie 103 m i l i onów 
fon węgla.) 

Pomyś lnym niewątp l iwie zjawi-
skiem jest także obserwowany już 
od pewnego czasu systematyczny 
wzrost wydajności pracy w górnic-
twie. Wydajność na roboczodniów-
kę wszystkich zatrudnionych w 
górnictwie węg lowym wynosi obe-
cnie 1.184 kg. i jest o 52 kg. wyż-
sza n iż w roku 1957. Spad ły też 
koszty wydobycia o 4 zł. i 38 gro-
szy na tonie. 

• Rozwój przemysłu spo-
żywczego 

Przez wiele lat przemysł spo-
żywczy był w Polsce przysłowio-
wym kopciuszkiem. Nic dziwnego 
— rolnictwo .dostarczające m u su-
rowców, rozwi ja ło się bowiem 
bardzo wolno. Obecnie, gdy ruszy-
ło ono naprzód, przemysł ten zna-
lazł się w kłopotliwej sytuacj i i 
n ie jest w stanie przerobić wszyst-
kich dostarczanych m u produk-
tów. Wyjśc ie Jest tylko w no-
wych i szybkich inwestycjach. W 
roku 1958 przemysł spożywczy 
wydatkował n a budowę nowych 
fabryk i modernizację starych, o-
koło półtora m i l i a rda zł to jest ty-
le ile w ciągu dwóch poprzednich 
lat razem wziętych. W roku przy-
szłym wydatki n a ten cel wzrosną 
o dalszych 30 procent. W tej chwi-
li budowanych jest w kra ju mię-

dzy I nnym i 10 wielkich fabryk 
spożywczych (w tym 6 zakładów 
mięsnych) i ki lkadziesiąt mniej-
szych. Zwraca się przy tym uwa 
gę. aby lokować je przede wszyst-
k im w województwach wschod-
nicti. które są wielk imi producen 
t am i rolniczymi, przemysł spo-
żywczy ma j ą natomiast bardzo 
słabo rozwinięty. 

Wzrasta także import maszyn i 
urządzeń dla przemysłu spożyw-
czego. W tym roku osiągnie on 
wartość bUsko 9 m i l i onów dola-
rów. 

sławni ludzie, którycłi nazwiska 
związane są z Warszawą. Do roku 
1966 u fundu je się 36 takich na-
blic. M. In. w kamienicy przy uli-
cy Nowy Swiat 69, gdzie Cyprian 
Norwid napisał ..Fortepian Cho-
p i n a " , w F^ałacu pod Blachą — 
tablica Naruszewicza. przy Kra-
kowstclm Przedmieściu 5 — tablica 
Krasińskiego, na gmachu St. R N 
od strony Elektoralnej — Słowac-
kiego. W wielu innych miejscach 
Warszawy tablice: Bogusławskiego, 
Napoleona I , Gałczyńskiego, Dem-
bowskiego, Dekerta, Kilińskiego. 
Prusa. Sienkiewicza, Paderewskie-
go, Boy-Zeleńskiego 1 innych. 

dzenie przy zabudowaniach co 
na jmn ie j 30 drzew oraz wyhodo-
wan ie 2.000 sztuk sadzonek topoli. 
Dzięki konkursowi województwu 
przybyło około 86.000 nowycł i 
drzew. 

ilak Już donosi l iśmy, przybyła os 
latach nieobecności, popularna^pi 

reg koncertów w Warszawie, 

^ Przed siedemsetleciem 
Warszawy 

Wielu Historyków pracuje nad 
ustaleniem daty założenia miasta 
Warszawy. Jul iusz Gomul icki u-
waża. że trzeba przyjąć datę 23 
czerwca 1262 r. Książę Mazowiec-
k i Konrad ty ł prawodopodbnie za-
łożycielem miasta. W myśl tej kon-
cepcji 23 czerwca 1962 r. przypa-
da 700 rocznica „u rodz in " Warsza 
wy. 

Najciekawszy dorobek m a w tej 
chwili komisja hlstoryczno-wydaw-
nlcza. Przygotowuje ona wydanie 
drukiem w latach 1959-60, m . in. : 
Atlasu historycznego Mazowsza, 
Przewodnika po Warszawie, mono-
grafii Starego I Nowego Miasta. 
Historii Z amku Warszawskiego. 
Katalogu zabytków, broszury pt. 
,,Warszawskie rzemiosło artystycz-
ne " 1 wiele innych. Niektóre z tych 
pozycji są już w opracowaniu. 

Do roku 1966 wmurowane zosta-
ną tablice pamiątkowe w tych ka-
mienicach, w których mieszkali 

tatnio do kra ju , po dziewiętnastu 
eśniarka Zofia Terne. Da ona sze-
Łodz l , Katowicach I Krakowie. 

Imprezą naprawdę masową ma 
być turniej wiedzy o Warszawie, 
coś w rodzaju popularnej , ,zgaduj 
zgadul i " . Uczestnicy przejdą, przez 
ki lka eliminacji , muszą wykazać 
się gruntowną wiedzą o zabytkach, 
tradycjach i legendach związanych 
ze stolicą. 

• 86.000 nowych drzew 
40 rolników województwa kielec-

kiego uczestniczy w konkursie Li-
gi Ochrony Przyrody 1 Minister-
stwa Leśnictwa. Warunk iem przy-
stąpienia do konkursu było zasa-

• Przychówek 
Bilans urodzin żubrów w pol-

skich rezerwatach jest w tym ro-
ku wyją tkowo pomyślny. Do tej 
pory urodziło się j u ż 16 żubrzątek. 
Największy przychówek zanotowa-
no w Białowieży. Przyszło tu n a 
świat 12 żubrów (ponadto 4 sztu-
ki w Niepołomicach I 2 w Pszczy-
nie) . 

W rezerwacie białowieskim ży je 
obecnie j u ż 57 żubrów. Łącznie z 
żubrami w ogrodach zoologicz-
nych m a m y obecnie w kra ju 119 
sztuk tych rzadkich i cennych 
zwierząt. 

^ Podróżni „na gapę'* 
na pokładzie ,,Bato-
rego" 

Jak się okazuje, polski transat-
lantyk „Ba tory" cieszy się duż% 
popularnością nie tylko wśród pa-
sażerów l in i i kanadyjskiej , leca 
również wśród amatorów jazdy 
„ n a gapę " zwanych przez mary-
narzy , ,Windz iarzami" . 

W jednym z poprzednich rejsó^^T 
po wypłyn ięc iu ,,Batorego" % 
Montrealu, stewardzi odkryl i \t 
kabin ie l-ej k lasy obywatela buł-
garskiego. Oświadczył on, że 
przed ki lku laty uciekł z Bułgar i i 
szukając szczęścia n a Zachodzie. 
Wypadek ten nie był odosobnio-
ny. Z depeszy kpt. Meissnera na-
desłanej ostatnio do PLO, wyn ika , 
że w chwi l i obecnej na pokładzie 
, ,Batorego" zna jdu je się aż czte-
rech „Windz ia rzy" . Po ich odkry. 
ciu za łoga statku próbowała w y . 
sadzić amatorów jazdy ,,na gapę ' ' 
w Southampton , lecz władze an.« 
gielskie nie zgodziły się n a przy« 
jęcie uc iąż l iwych gości. 

^ Nowe tworzywo 
sztuczne 

Powiększyła się nieliczna Jesz-
cze rodzina polskich tworzyw: 
sztucznych. W ostatnim bowiem 
czasie przemysł chemiczny podją ł 
produkcję nowego sztucznego two-
rzywa — żywicy epoksydowej. i 

Ta sztuczna żywica, wyrabiana 
ze specjalnych składników chemlcz 
nych, m a wiele niezastąplonycłi. 
wprost właściwości- Jest ona prze- j 
de wszystkim doskonałym materia-
łem izolacyjnym, posiada wysok^ 
odporność na działanie substancji 
chemicznych. Jest , ,cudownyni ' ' 
klejem do metali , porcelany, Irl 
nycti tworzyw sztucznycli ł td. 
tego względu żywica epoksydowi 
ma szerokie zastosowanie W 
myślę — głównie elektrotechnlc 
nym — oraz przy produkcji fart] 
1 lakierów. 

FAKTY 
Po letniej -przerwie 

Sejm Polski wznowił pra 
cę. Na pierwszej sesji 
Parlament zajął się pro-
jektami trzech ustaw o 
dużym znaczeniu dla ży-
cia narodowego, a mia-
nowicie ustawę o szkol-
nictwie wyższym, o u-
stroju adwokatury oraz 
o pracy na polskich stat 
kach handlowych w że-
gludze międzynarodoioej. 

Szczególną wagę wśród 
uchwalonych ustaw po-
siada ustawa o szkolnic-
twie wyższym. Ustawa 
ta w -pełni sankcjonuje 
poważne zmiany jakie 
dokonały się w szkolnic-
twie wyższym po paź-
dzierniku, nadając uczel 
niom statut demokratycz 
ny oraz wprowadza sze-
reg nowych reform. Pro-

I W N I O S K I 

SEJM POLSKI 
W Z N O W I Ł PRACĘ 

jekt tej ustawy był zre-
sztą szeroko dyskutowa-
ny w prasie i w środo-
wiskach naukowych. Pra 
ce nad jej przygotowa-
niem trwały dwa lata. 

Ustawa obecna zastę-
puje szereg ustaw i de-
kretów, które dotychczas 
regulowały działalność 
szkolnictwa wyższego, j 
przede wszystkim usta-
wę z 15 grudnia 1951 r. 
Ustawa obejmuje swym 
zasięgiem wszystkie szko 
ły wyższe poza artystycz-
nymi. 

Z ważniejszych zmian 

ustaioa przywraca istnie-
jący niegdyś i następnie 
zlikwidowany -podział na 
uczelnie wyższego typu 
uniwersyteckiego i zawo-
dowego. 

Przywraca się także 
tradycyjne i odpowiada-
jące -potrzebom nauki 
polskiej tytuły naukowe 
Od 1951 roku urprowadzo 
no w polsce tytuły kan-
dydata nauk, uprawnia-
jący do stanowiska pro-
fesora nadzwyczajnego i 
doktora nauk, który był 
najwyższym tytułem nau 
koicym. Obecnie przywró 
cono tytuły doktora i do-

centa. Oba te tytuły bę-
dą -przyznawane przez 
rady wydziałów na wyż-
szych uczelniach. 

Trzecia ważna refor-
ma jaką przynosi ustawa 
jest rozszerzeniem zakre-
su działania samorządu 
wyższ-ych uczelni. Po 
wejściu w życie nowych 
przepisów uczelnie wyż-
sze będą się rządzić sa-
modzielnie, a prawo in-
gerencji w ich życie ze 
strony Ministerstwa, zo-
stało znacznie ograniczo-
ne 

Ustawa została uchioa-
lona przez Sejm przy 
jednym głosie wstrzymu-
jącym się. Tym samym 
demokratyzacja szkolnic-
twa wyższego w Pdsce 
uzyskała najwyższą san-
kcję prawną. 

P A C Z K I P.K.O 

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y Vi KRAJU-

• Paczki żywnościowe 

• Paczki tekstylne 

• P łótna 

• Samochody 

• Motocykle 

• Rowery 

• Cement. Cegła. Meble 

• Rad ia . >td.. itd. 

Zwracajcie się po cenniki I próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE TAITBOUT 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez eta i bez żadnych dcKlatkowych oiiłat 



H E N R Y K KORO TYŃSK I 
Naczelny Roüaktor ,.Zycia Warszawy" 

W HAMTRAMCK RZADZA POLACY 
( K O R E S P O M ) E X C J A W Ł A S N A Z USA) 

W. YOBRAZCIE so-
bie jedno z największych miast w USA — 
Detroit. Dwa miliony mieszkańców, sie-
dziba najpotężniejszych amerykańskich za 
kładów samochoiowych z General Motors 
i Fordem na czele, ulice długie na 10 czy 
15 mil. nieodzownych kilkanaście ,,drapa-
czy nieba" w centrum miasta, ogromny 
ruch samochodowy itp. I oto we wnętrzu 
tego mrowiska znajduje się niewielkie 
miasto, liczące 40 tysi^y mieszkańców, 
mające swój zarząd miejski i swego ma-
jora (burmistrza),. sądownictwo i własny 
system podatKowy, a także swoją gazetę 
codzienną. Zwie się to miasteczko po an-
gielsku ' Hamtramck a z polska Hamtra-
mik. Można wśród jego mieszkańców spot-
kać sporo Amerykanów pochodzenia u-
kraińskiego, chorwackiego i greckiego, 
znaczną liczbę Murzynów, naioet kUku 
Chińczyków, ale Polacy amerykańscy sta-
nowią 75 pfocent ludności i przeważają 
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Na wszystkie bez wy ją tku stanowiska 
w zarządz ie miasta wybieran i są 

nasi rodacy. 

tutaj tak zdecydowanie, źe Hamtramik 
to jakby polskie miasteczko. 

Gdy szedłem przez jego ulice w odwie-
dziny do pana burmistrza, Alberta J. Za-
ka, raz po raz wpadały mi w uszy frag-
menty rozmowy w języku polskim albo 
polsko-amerykańskim, w którym słowa na-
szego języka mieszają się z angielskimi. 

— Kulowałam rano do Janki — mówi 
jedna pani do drugiej — ale ona juz po-
szła ze swoimi girlsami do dałntałnu (co 
ma znaczyć, że telefonowałam rano do 
Janki, ale ona już poszła ze swoimi dziew 
ćzętami do śródmieścia). 

— A wie Pan, że mój syn miał akcydent 
na strycie? Sprawa będzie w korcie — 
zwierza się jeden sąsiad drugiemu (a to 
ma znaczyć, że jecfo syn miał wypadek 
samochodowy na ulicy i sprawa będzie w 
sądzie). 

Idąc ulicami Hamtramiku, widzę szyl-
dy nad sklepami w języku angielskim, 
ale przecież rozpoznać łatwo, że niejeden 
z właścicieli to amerykański Polak. Oto 
mała kawiarenka — ..Cafe Wolna Pol-
ska". Oto biuro ubezpieczeń ..Pytel Insu-
rance". Oto zakład pogrzebowy ..Jurkie-
wicz and Sons. Funeral Home". Oto na-
pis na wystawie — .fBigos po polsku"... 

dzierżą władzę w Hamtramcku, a zwła-
szcza Albert J. Zak cieszy się widać wiel-
ką popularnością i autorytetem wśród lud-
ności miasta, skoro w kiińetniu tego roku 
został wybrany po raz czwarty z rzędu 
na burmistrza. 

Jest to mężczyzna postawny, w sile wie-
ku, tęgi i rubaszny. Mimo że urodzony tu 
w Ameryce, mówi dobrą polszczyzną, sy-
pie żartami, ożywia się szczególnie wtedy, 
gdy mówimy o jego ukochanym Ham-
tramcku. 

Za rządów p. Zaka powstała nowa bib-
lioteka miejska (,,jest w niej dużo ksią-
żek polskich, zaraz tam pana zawiozę"), 
nowa mechaniczna palarnia śmieci (,,tG 
też musi pan zobaczyć"). Dobrą gospodar-
ską rękę widzi się również w tym, że ulice 
Hamtramcku są czyste i schludne — w 
przeciwieństwie do wielu widzianych prze-
ze mnie miast amerykańskich, w których 
panuje niepiękny zwyczaj rzucania gazet, 
niedopałków, skórek pomarańczowych i 
wszelkiego śmiecia — po prostu na chod-
nik lub na jezdnię. 

A jak tu się powodzi Pdakom amery-
kańskim? Czym się zajmują, jak zara-
biają? 

Większość (podobnie jak w całym wiel-
kim Detroit, gdzie obywateli polskiego po-
chodzenia jest około 300 tysięcy) pracuje 
w fabrykach samochodowych jako robotni-
cy. Inni to rzeźnicy, właściciele niedużych 
sklepów i restauracji, urzędnicy miejscy, 
sporo rentierów. Mają się nieźle, wielu 
posiada domki t samochody. 

RECESJA gospo-
darcza i jej najgorszy owoc — bezrobocie? 
Przeciez Detroit liczy około 200 tysięcy 
ludzi bez pracy i w tym właśnie mieście 
widziałem tylu mężczyzn wałęsających się 
bezczynnie po ulicach albo wyczekujących 
przed biurami pośrednictwa lub urzędami, 
wypłacającymi zasiłki. 

Burmistrz Zak jest z natury optymistci 
i uważa, że w małym Hamstramcku nie 
jest źle z zatrudnieniem, że recesja się 
cofa. że nowe modele samochodów wcho-
dzą na taśmę i to da pracę tym, którzy 
jej szukają. Ale to nie jest temat, o któ-
rym chętnie mówią w Stanach Zjednoczo-
nych — więc na propozycję gospodarza 
wyruszamy na miasto. 

Hamtramck jest zgrabny, schludny, 
skomponowany z małych domków jedno-
rodzinnych, wśród których wznosi się 
z rzadka jakaś większa budowla — szkoła, 
kościół, fabryka, biblioteka. Zaglądamy 
do biblioteki, riowozbudowanej, lśniącej 
i dobrze wyposażonej w książki różno-
języczne, wśród których polska literatura 
stanowi poważną pozycję. Zaglądamy do 
sklepów i do barów, wszędzie przyjmują 
gościa z Polski nadzwyczaj serdecznie i 
gościnnie, ciekawi, jak tam się żyje w 
Starym Kraju, kraju dziadów i ojców, 
kraju, którego imię budzi po dziś dzień 
żywe uczucia — mimo upływu dziesiąt-
ków lat i odległości tysięcy kilometrów. 

D, 

W ZGRAPNYM ra-
tuszu urzęduje p. Albert J. Zak. mayor 
czyli burmistrz Hamtramiku oraz jego 
najbliżsi współpracownicy. Za długo by 
wymieniać liczne nazwiska, ale dość bę-
dzie. gdy powiem, że na wszystkie bez 
wyjątku stanowiska w zarządzie miasta 
wybierani są co 2 lata Polacy amerykań-
scy. Przykładowo więc: zastępca burmi-
strza jest p. W. J. Gajewski, skarbnikiem 
p. W. Bielski, sędziami pp. M. S. Jawor-
ski i J. A. Lewandowski, komisarzem po-
licji p. W. Malinoski a cała 5-osobowa ra-
da miejska to też obywatele polskiego po-
chodzenia z p. Julią Rooks na czele, któ-
ra choć po mężu ma angielskie nazwisko, 
również wywodzi się z naszego kraju. 
Krótko mówiąc, nasze Polonusy mocno 

O niedawna do 
rzadkości należał Polak amerykański, któ-
ry po utojnie odwiedził Stary Kraj. Lata 
zimnej wojny nie sprzyjały takim podró-
żom. a reakcyjna prasa polonijna w USA 
i polonijni politykierzy róbUi wszystko, 
aby nawet myśl o wycieczce do Polski nie 
powstała w niczyjej głowie. 

W ciągu ostatnich 2-3 lat sytuacja zmie-

niła się radykalnie: Polacy Amerykańscy 

specjalnie gromadzą oszczędności, aby po-

jechać w swoje rodzinne, nieraz nigdy 

nie widziane strony, biura podróży mają 

ręce pełne roboty, a zwłaszcza kandyda-

tów na wyprawę „Batorym" jest kilkakroć 

więcej niż wolnych miejsc na tym pięk-

nym statku. Dość powiedzieć, że w jed-

nym tylko 1958 roku około 8 tysięcy Ame-

rykanów polskiego pochodzenia udało się 

do Polski na kilkutygodniowy. czasami 

nawet kilkumiesięczny pobyt. 

I to jest najlepszy ze wszystkich spo-

sób. żeby poznać prawdę o Polsce Ludo-

wej i umocnić te uczuciowe i kulturalne 

związki, które łączą miliony naszych roda 

ków rozproszonych po tylu. tylu obcych 

krajach. 

W Hamtramcku tez myślą o tym, źe w 

przyszłym roku trzeba się będzie wyprawić 

przez Atlantyk — nad Wisłę, Wartę, Bug 

i Odrę. 

ILE WART 
JEST DOLAR 
W POLSCE 

N A P I S A Ł J A N K A L K O W S K I 

Pod tym tytułem ukazał się artykuł 
w krakowskim „Przekróju", który w 
mniemaniu, że zainteresuje on naszych 
Czytelników — zamieszczamy poniżej. 

Le ż y i)rzcde m n ^ zielonkawy 
papierek z prezydentem 
Waszvngtonen i : One dollar. 

ile jest ten "dolar w Polsce wart ? 
J. Wed ł ug oficjalnego kursu w 

rozliczeniach międzynarodowych 
— 4 złote. 

2. Gdybym gó jednak przywiózł 
j ako cudzoziemiec i w j m i e n i ł w 
Banku Narodowym po kursie spec 
j a l nym wart bvłby 24 złote, 

3. Gdybym go dostał, przekazem 
od krewnych i zrealizował, w Ban-
ku P K O przez Gallu.x, wart byłby 
dziś 86 złotych; 

4. Gdvbyn i kup i ł za niego w 
tymże Banku PKO jakiś atrakcyj-
ny towar i sprzedał go, może wte-
dy wart byłby ponad 100 złotych, 
tyle co na czarne] giełdzie. 

.5. Gdybvm bvł pewną chłopką 
spod Ivońskich, tenże sam dolar 
nie mia łby dla mn ie żadnej war-
tości, bo nie wiedzia łbym, że jest 
to pieniądz obiegowy! Leżałby na 
dnie skrzyni razem z papierowy-
m i r ub l am i z wizerunk iem cara 
Mikoła ja . 

Zdarzył się niedawno tal i i wypadeli. 
Opowiadał m i o tym iiierownllt rucho-
mej . objazdowej wystawy, k tóra jeździ po 
Polsce 1 rek lamuje us ług i B anku PKO . 
D o niego właśnie zgłosiła się z jakiejś 
wsi kobieta z do larami , pyta jąc co to za 
, ,papiery" 1 czy m a j ą j akąś wartość. Ale 
da jmy spokój anegdotom. 

I le w końcu wart jest ten papierek? 
Wie lu ludzi w Polsce zadaje sobie to py-
tanie. 

MO J amerykańsk i wujek nie przysłał 
m i jeszcze an i dolara i nie m a m 
o to do niego ża lu . Podobno powo-

dzi m u się kiepsko, jest zdaje się jednym 
z nielicznych nlemil ionerów w Stanach . 
Oto przyczyna, d la której nie z nam bliżej 
działalności B a n k u PKO . Za to m ó j przy-
jaciel zna. Spotkałem go wczoraj — byl 
ogromnie podekscytowany : 

— Ciotka w Angl i i zwariowała, podaro-
wa ła m i radio. 

— Nie rozumiem. 
— Napisa łem jej kiedyś, że wysiadło m i 

radio i wyobraź sobie dostaję n a imieni-
ny zawiadomienie z Banku PKO , że mo-
gę odebrać u n ich , ,Stol icę". 

— Powinieneś się cieszyć. 
— Człowieku, , ,Stolicę" za 10 l u n tów i 

16 szyl ingów! Przecież ona kosztuje u 
nas 1950 złotych. 

Zacząłem j u ż coś niecoś rozumieć. A 
on obliczał co mógłby kup i ć w tymże sa-
m y m P K O za owe 10 funtów, gdyby je 
dostał gotówką. Sprzedałby to potem za 
złote.. Ma j ą te ł i ! 
Próbowałem go uspokoić : ciocia jest ele-

gancka, nie wysia ła m u pieniędzy, ale 
da ła prezent. Późn ie j j u ż doszedłem do 
wniosku, że jego ciocia jest także prak-
tyczna. W Angl i i 5-lampowy apara t radio-
wy, niekoniecznie lepszy od , ,Stol icy", 
kosztuje do 30 funtów. No więc jak się 
ciocia dowiedziała, że może zafundować 
siostrzeńcowi tak i za niecałe 11 funtów, 
doszła do wniosku, że to tanio. 

Wchodzę kiedyś do krakowskiego skle-
p u P K O , og l ądam towary wystawione na 
sprzedaż z cenami bardzo niskimi , bo — 
w dolarach. Patrzę na chłopięcy rower. 
J ak i ś pan łapie mn ie za rękaw. 

— Zupełn ie poszaleli. 33 dolary za taki 
rowerek! To przecież lekko licząc 3.300 
złotych, a w sklepach sportowych kup i 
się go za 900 zł. 

Odpowiedz ia łem: — K t o p a n u każe ku-
pować za dolary? Niech pan kup i za zło-
te. 

Odszedł obrażony, ale nieprzekonany. J a 
natomiast byłem przekonany, że trzeba to 
wyjaśnić. 

Powiedzmy na wstępie, że zagraniczne 
transakcje w P K O są dwojakiego rodzaju : 

— Albo zleceniodawca z zagranicy wpła-
ca waluty n a czyjeś nazwisko w kra ju bez 
określenia konkretnego towaru, tzw. zle-
cenie do wyboru, i odbiorca kupu je sobie 
w B a n k u P K O to na co m a ochotę — 
wówczas n a ogół nie m a dyskusji i żalów. 
Obecnie jest większość tego typu wpłat . 

— Albo zleceniodawca wpłaca waluty 
n a jakiś określony towar według cennika 
P K O i wtedy często zdarza się tak, jak 

w wypadku mojego przyjaciela : zaczynają 
się żale i dyskusje. 

Wer tu j ą c cennik P K O i og ląda jąc to-
wary wystawione w sklepie, n ie t rudno 
się zorientować, że można je z grubsza 
podzielić na trzy grupy. 
9 Te towary, których cena w dolaracłt 
jest d ła kl ienta ł^rajowego ma ł o opłacal-
na . Np. cytowane często, jako cur iosum, 
ki lo puszkowej szynki brut to kosztuje w 
B a n k u P K O 2,5 .łolara, albo 18 szylingów, 
albo 1155 f ranków francuskich. ..Szaroc-
Ka " — 25 dolarów. WFiyi (motocykl) — 
180 dolarów. Chodzi t u o towary, które 
produku jemy w kra ju , w dobrej jakości, 
a które za granicą są stosunkowo droż-
sze n iż u nas. 

9 Te towary. Których cena w dolaracł i 
daje mn ie j więcej relację 1 dolar do 80-100 
złotych. Są to kosmetyki, amerykańskie 
papierosy, różna galanteria, i wiele in-
nych towarów. Tych mianowicie, które 
ze względu n a swój rodzaj 1 jakość me 
m a j ą odpowiedników w produkcj i krajowej 
1 n a które popyt w Połsce jest tak wielki, 
że osiąga.ją na naszym rynku ceny stosun-
kowo wyższe niż za granicą . 
# Wreszcie te towary, które da j ą relację 
jeszcze wyższą. Zdarza się tak zwykłe 
przy towarach importowanych w bardzo 
niewielkiej ilości, szczególnie atrakcyjnych 
dla naszego rynku . Oslągaja w pierwszej 
chwil i w komisach, czy przy prywatnej 
sprzedaży, relację przewyższającą nawei 
kurs czarnorynkowy. Oczywiście zn ika ją 
błyskawicznie ze sklepu PKO . Dopiero 
przy nasyceniu rynku popyt spada, a ich 
ceny w złotycli spada ją do poziomu rela-
cji 1 do 80-100. Tak było np. z elastyczny-
m i kos t iumami kąpielowymi damsk imi w 
cenie 6 dolarów. Kiedy się pojawiły — ce-
na Ich dochodzi ła do 1200 złotych, potem 
spadła do 600. 

Wśród krajowych klientów Banku P K O 
najwięcej zastrzeżeń budzi właśnie wyso-
kość cen w dewizach za towary pierwszej 
grupy, przeważnie krajowe, przyznaczone 
do eksportu wewnętrznego, czyli do sprze-
daży w kra ju za obcą walutę. 

Wed ług jakiego , , ku rsu " ustalane są le 
ceny? Odpowiedź jest pros ta : nie według 
, , kursu" , ale według poziomu cen rynko-
wych, jakie istnieją w kra ju , z którego 
pochodzi dana waluta. Szynka w P K O 
kosztuje 2,5 dół,, bo tyle kosztuje w Ame-
ryce. O-fiarodawcy wypada to nawet ko-
rzystnie, bo gdyby sam wysyłał dany 
przedmiot, doszedłby jeszcze koszt opako-
wania , przesyłki i cła. W transakclach 
B a n k u te wszystkie kosi ta i kłopoty odpa-
da ją . Bank P K O pokrywa także wszyst-
kie koszta bankowe przekazywanych wa 
l u t obcych — opłaty za przekaz, prowi-
zje Itp. 

Ale to tylko jeden aspekt sprawy — taK 
to wygląda od strony ofiarodawcy. Nato-
miast obdarowany, który np. napisał 
wzruszający łist do krewnych, że głodu-
je i otrzymał od nich paczkę żywnościo-
wą czuje się . ,nabity w butelkę" . Ocenin 
bowiem otrzymany przedmiot nie według 
jego wartości w dolarach w kra ju skąd 
go wysłano, lecz w naszej wartości ryn 
kowej w złotych, biorąc w dodatku po.1 
uwagę czarnorynkowy kurs dolara. Albo 
też oblicza, co by mógł innego w korzyst-
niejszej relacji za te same dolary kup i ć 
w PKO . 

I oto wracamy do pytania , które posta-
wiliśmy na wstępie — ile jest wart dolar/ 
Nie pode jmuję się rozstrzygnąć tego py-
tania . Ałe zestawienie cen w Banku P K O 
z cenami za granicą jest pouczające. Do-
wodzi, że kurs czarnorynkowy kszta ł tu je 
się jeszcze dużo ponad siłę k u pn a dolara 
za granicą. ]Vlimo iż wskutek liberalizacji 
polityki walutowej oraz działalności Ban-
k u P K O kurs czarnorynkowy spadł j u ż 
do niewiele ponad 100 złotych. 

Ale nie tylko sprawa cen towarów w 
Banku P K O budzi dyskusje. Wiele osob 
me zna działałnośći Banku PKO , toteż 
dobrze się stało, że instytucja ta wysłała 
w podróż po Połsce samochód — wysta-
wę in formu jącą o swej działalności. Wi-
działem, że olbrzymie zainteresowani." 
wzbudzi ła ta wystawa na myślenickim 
rynku. Wyjaśnienie zasad działalności 
B a n k u szczególnie na wsi jest potrzebne. 

D la informacj i naszych Czytelników 
podajemy najogólniejsze zasady działalno-
ści Banku PKO . 

IW sklepach P K O (są d w a : w War-
szawie i Krakowie) każdy może bez 
ograniczeń zakupywać towary 

obce waluty. W kasie nie musi się legity-
mować. Nazwisko na kasowym dowodzie 
wpłaty umieszczane jest tyłko na wyraźne 
życzenie klienta. Jeśh chce — kasa pc-

(Dokończenie na str. 9-tej) 



W OBLIGORKU 
P A Ł A C Y K U 
SIENKIEWICZA 
OTWARTO MUZEUM 
PAMIĄTEK PO WIELKIM 
P I S A R Z U 
W ROKU 1898 w salach Ratusza w 

Warszaw ie odby ła się uroczys-
tość 25 lecia pra(;y twórczej Hen-

ryką Sienkiewicza. Po wstępnych ¡¡rze-
juówien iach b iskup Hu.szklewicz wręczył 
X > i s a r z o w i akt własności Obięgorka, a 
cztery dz iewczynki w bieli podały m u 
księgi z au togra fami o f iarodawców. 

Oiilęgorek — ina lą posiadłość pod Kieł-
cauii — zakup iono ze składek społeczeń-
stwa, które w ten sposób cł iclało uczcić 
ju l i i łeusz pisarza. Henryk Sienkiewicz 
s|i(,'dzil w OI)lęgorku wiele miesięcy iet-
nicłi, pracując w ciszy i spokoju w nia-
łyui gabinecie wygodnego, cliociaż nieu-
danego architektonicznie pałuc.yku. 

„Oblęgorek oczarował mn ie zupeł-
nie — wspom ina ł i<iedyś. — Mało jest 
wiosek tak p iękn ie położonych. . . park 
jest ogromny, kwia tów mnóstwo, a ja-
błonie i ś l iwy g n ą się l i teralnie pod cię-
żarem owoców. . . " 

W roku 195C córka pjsarza, znana Iłu-
niaczł\a Conrada — Jadw iga Kornił łowi-
czowa i syn p isa i za — .lózet Henryk 
Sienkiewicz, of iarowal i pałacyk i park 
pańs twu w intencj i utworzenia tam mu-
zeum, poświęconego pamięc i Sienkiewi-
cza. 

W iok późnie j przystąpiono do prac re-
montowych i rekonstrukcyjn.ych. Tak, j ak 
sze.śćdziesiąt lat temu, i tym razem 
pierwsze fundusze o f iarowało społeczeń-
stwo. Z dobrowolnycl i wpłat na Fun-
dusz Odbudowy Stolicy Oblęgorek otrzy-
ma ł 1,200.000 złotych, 

O ile odbudowa samego 'pałacyku n ie 
przedstawiała specjalnj 'cł i trudności , o ty-
le rekonstrukcja wnętrz l)yta skom|)łiko-
wana . Wie ie sprzętów mus i ano wykonać 
na nowo w oparc iu b istniejące resztki i 
zac ł iowane zdjęcia wnętrz oblęgorskicli . 

Najwięcej pracy byló cliyl)a z b iurk iem 
pisarza, będąc.Ym cennym zabytkiem w 
stylu Ludw ika i-iii pa. Było ono komplet-
nie zdewastowane. W ie rna jego rekon-
strukcja wymaga ła dużych nak ładów fi-
nansowych i o lbrzymiego ar tyzmu. Pracy 
tej podjęl i się bezinteresownie i'zemieślni-
cy spółdzielni , ,Rzeźba i stolarstwo artys-
tyczne" w Poznan iu . Wie le godzin po-
święci l i poznańscy snycerze, stolarze i 
(lozłótnicy aby bjurlio, przy którym Hen-
ryk Sienkiewicz napisał wiele .swych 
dziel, przybrało dawne piękne k.ształty. 

Inne spółdzielnie artystyczne podję ły 
się zrekonstru. iwania mełdi z sa loniku i 
j ada ln i , świeczników 1 l a m p naftowych 
u żywanych przez S ienkiewicza oraz pa-
mią tkowych tkan in . Wśród pamią tek , 
które powraca ją do Obięgorka, zna jdu je 
się też zbiór broni wscłiodniej , odtworzo-
ny przez prof. Bocłieńskiego, a ofiaro-
wany przez Muzeum Narodowe w Krako-
wie. 

Syn i synowa Henryka Sienkiewicza na Jego u lub ione j ławeczce w parku oblęgorskim 

Jedną z sal na parterze przeznaczono 
n a nowoczesną ekspozycję pamią tek , o-
be j inu jącą fotografie, ks iążki , dokumen-
ty. dyp lomy naukowe, a l b umy jubileuszo-
we i wydawn i c twa dziel p isarza tak w 
jęz.yku polskim, j ak i w obcych. 

W y p a d a przypomnieć , że książki Sien-
kiewicza t ł umaczone byiy dotychczas na 
43 języki , a wydane w 47 państwach. 
Inscenizacja teatra lna , ,Ogniem i Mie-
czem" g r ana była między i n n y m i w Pa-
ryżu w teatrze Sary Bernhardt . , ,Ouo 
vad i s " zaś wystawiane było z w ie lk jm 
powodzen iem w Ameryce, Ang l i i i Wło-
szecłi. 

W gablotach muzeum zna jdz ie się wie-
le pamiątek po Sienkiewiczu nadsy łanych 
przez różnych of iarodawców nie tylko z 
kra ju , ale 1 z zagran icy . 

Aby uzupe łn ić zbiory, Ivierownictwo 
m u z e u m poszukuje w da lszym ciągu ar-
tyku łów, af iszów, d ruków ulotnych, sta-
rych wydań dzieł S ienkiewicza w róż-
nych językach. Szczególnie cenną pa-
m i ą t k ą byłby a l bum fotograf iczny Obię-
gorka wydany w Warszawie w 1901 roku. 

Henryk Sienkiewicz wiele miesięcy spę-
dził we Francj i . W Parc Saint-Maur skoń-
czył pisać „Rodz inę Po łan ieck ic ł i " ; był 
zaproszony do udz ia łu w komitecie bu-
dowy .Monument du Travi l w Paryżu , 
gdzie w początkach swej kariery miesz-
kał w ma ł ym pokoiku przy rue de Pro-
vence 76. Na wyspie P l oumanach w Bre-
tani i pisał „K r zy ż aków" . 

.Apelujemy więc w im ien iu mu zeum 
do naszych czytelników o o f iarowan ie po-
s iadanych pamią tek , których zapewne 
dość dużo zna jdu je się we Franc j i . Moż-
na je przesyłać pod adresem Muzeum 
Świętokrzyskie. Kielce. 

Cz. Chruśc ińsk i Pałac w Oblęgorku w którym mieści się m u z e u m Sienkiewicza. 

ILE WART JEST DOLAR 
(Dokończenie ze strony 8-eJ.) 

twierdzi m u także numery wpłaconych 
banknotów. 

2 Cudzoziemcy będą mogli dokonywać 
podobnych zakupów w punk tach 
sprzedaży, które ma j ą być otwarta 

na lotniskach i w hotelach. Zakupy te 
umoż l iwia ją im de facto korzystniejszą 
realizację wa lu t zagranicznych n iż przy 
bezpośredniej wymianie wa lu t n a złote. 
Kasowe dowody wpłaty posłużą im przy 
opuszczaniu Polski do wyliczenia się z 
wwiezionych walut . 

3 Klienci B anku P K O ma j ą prawo bez 
żadnych ograniczeń. np . podatko-
wych, odprzedawać zakupione t am 

towary, 

4 Chcąc un i kn ą ć k łopotu z odprzeda-
żą towaru, można go nawet za po-
średnictwem Banku P K O odstępo-

wać przedsiębiorstwom hand lowym (w re-
lacji 1 dolar za 86 zl). Około 75 procent 
towarów zakupionych w Banku P K O tra-
f ia z pierwszej ręki bezpośrednio do przed-
siębiorstw h and l u uspołecznionego. 

5 Bank P K O dysponuje asortymentem 
towarowym ol ie jmującym około 2000 
różnych pozycji. W większości są to 

towary importowane l ub krajowe, przezna-
czone na eksport. Projektuje się rozszerze-
nie transakcj i B a n k u P K O także n a róż-
ne us ługi oraz sprzedaż domków Jedno-
rodzinnych, mieszkań, ziemi. 

6 Zakupy w Banku P K O mogą być 
dokonywane także przez pocztę. Do-
lary wpłaca się w którymkolwiek od-

dziale B anku Narodowego n a rachunek 
Banku P K O 1 n a tej podstawie, przy po-
mocy cenników, można wybrać towar, któ-

ry zamawia jącemu wysvlaj:y 7,osTaie pocz-
tą. 

7 Od ma j a br. oprócz Warszawy ist-
nieje drug i w Polsce oddział i sklep 
Banku P K O — w Krakowie. 

» 
* « 

ZA J Ę L I Ś M Y się t u t a j w zasadzie Jed-
nym tylko problemem w związku z 
działalnością B anku PKO . Proble-

mów tych jest więcej. Trzeba uprościć 
obsługę klientów. J a k dotąd formalności 
są zbyt skomplikowane. Kl ienci , przede 
wszystkim cl przyjeżdżający ze wsi, gub ią 
się w tych man ipu lac jach . Chętnie korzy-
stają z doradców (c zytaj : kombinatorów > 
naciągaczy). To zresztą także osobny pro-
blem. Da l e j : niektóre Importowane towa-
ry robią wrażenie , ,bub l i " , wpychanycn 
naszym centralom hand l u zagranicznego. 
Po co to komu? Albo znów towary atrak-
cyjne dostarczane są na ..rynek P K O " w 
zbyt ma łych Ilościach. I ch ceny wolno-
rynkowe idą w górę, co z kolei stwarza 
okazję do uprzywilejowanej sprzedaży 

pewnym osobom, oczywiście nie bezintere-
sownie. 

Były lata , kiedy słowo , ,do lar" mówi ło 
się szeptem. Dziś to Już niepotrzebne, ale 
jakaś mgiełka dalej nad tymi sprawami 
się roztacza i nie wiadomo po co, chyba 
dlatego, żeby u ła twiać różne ciemne kom-
binacje. Nie wszystkie dolary śmierdzą 
kantem, szmuglem, krymina łem. Wiele 
dolarów ciężko zapracowanych przez krew-
nych za granicą płynie do kra ju . Wiele 
z dawnych, nawet przedokupacyjnych cza 
sów tkwi w , ,banku z iemsk im" czy innych 
siennikach. Dolary Wo lno mleć, wolno je 
za pośrednictwem Banku P K O sprzedać 
państwu. Z korzyścią dla siebie i d la 
polskiej gospodarki. Te dewizy wrócą do 
k ra ju w postaci Importowanych towarów. 
Zresztą tu nie chodzi o agitację, a po pro-
stu o forsę i Interes. Bardzo sluszriie, że 
n a tej płaszczyźnie postawiono w Polsce 
sprawy dolarowe. 

J A N K A L K O W S K I 



1. Maciek (Zbign iew Cybulski) i Krystyna (na naszej okładce) po-
zna l i się w barze hotelowym. Maćkowi podoba się dz iewczyna, poza 
tym — m a wo lny wieczór, pon ieważ dopiero w 
nocy lub nad ranem dokonać m a na rozkaz orga-
nizacj i z amachu na dz ia łacza lewicowego Szczukę. 
Maciek i Krystyna przeżywają krótkotrwały ro-
mans , nic o sobie wza jemn ie nie wiedząc. Będą 

to ostatnie godz iny Maćka. 

P O P I Ó Ł 

I DIAMENT 
NA EKRANY polskie wszedł n iedawno f i lm pt. 

„Pop ió ł i d i a m e n t " — nowe dzieło Andrzeja 
Wa j d y , twórcy znanego j u ż dziś na ca łym 

świecie f i lmu „Kana ł " . „Pop ió ł i d i amen t " jest 
oparty n a motywach powieści Jerzego Andrzejew-
skiego pod tym samym tytu łem, ale oczywiście z 
pewnych wą tków i z niektórych postaci musia ł 
twórca f i lmu zrezygnować, a pewne sytuacje nieco 
inaczej u j ąć , n i ż były one przedstawione w książce. 
Wa j d a Jednak, wiedz iony swym instynktem fil-
mowca i wie lk im talentem — stworzył artystyczną 
syntezę tej jednej z naj lepszych powieści w po-
wojennej l iteraturze polskiej. 

Akcja f i lmu rozgrywa się w c iągu dwudziestu 
czterech godzin : od świtu ostatniego dn i a wo jny 
— do poranka pierwszego dn i a pokoju , 8 ma j a 
1945 roku. Główni bohaterowie f i lmowego , ,Popiołu 
i d i amen t u " — to Maciek i Andrzej , młodzi okupa-
cyjni konspiratorzy-zamachowcy z AK, ludzie od-
ważn i i zdecydowani na wszystko, dalej — Szczu-
ka, mężczyzna w siie wieku, weteran wo jny domo-
wej w Hiszpani i , od lat działacz lewicowy, a dziś 
sekretarz wojewódzkiego komitetu Polskiej - Part i i 
Robotniczej, i wreszcie — Krystyna, m łoda i ł a dna 
ba rmanka z restauracji hotelu , ,Monopol" . G łówny 
konfl ikt , ukazany w f i lm ie W a j d y — to osobisty 
d ramat Maćka, który z chwi l ą , gdy skończyła się 
wc jna , nie chce strzelać do ludzi tylko dlatego, że 
m a j ą inne n iż on przekonania pol ityczne i którzy 
mu nic nie zawin i l i . Ale Maciek Jest zw i ązany 
przysięgą organ izacy jną . Jest ka rnym żołnierzem 
konspiracj i i wie, że n iewykonan ie rozkazu i opusz-
czenie szeregów organizacyjnych będzie traktowa-
ne przez towarzyszy walk jako zdrada. 

F i lm cieszy się w Polsce o lbrzymim powodze-
niem. Cała krytyka jednomyś ln ie podkreśla nie-
zwykłe walory artystyczne , ,Popiołu i d i a m e n t u " 
oraz talent jego twórcy. Wie lu uważa ten f i lm za 
wybitniejsze, dojrzalsze dzieło n iż „Kana ł " . 

Na naszych zdjęciach przedstawiamy g łównych 
bohaterów t ^ o f i lmu oraz ki lka sytuacj i , które 
i lustru ją kluczowe sceny „Pop io łu i d i amen tu " . 

Na bankiecie bowiem wybuchł skandal . Wywo ła ł go sekretarz prezydenta miasta Drewnowski który up i ł 

Się w barze z radości, że otwierają się przed n im n o w e perspektywy w karierze urzędniczej ł w p i j ack im 

szale zaczął demolować urządzenie. Tymczasem w poko iku na górze Maciek p r z e ż y w a ' c h w i l e szczęścia z 

Krystyną. Wtedy też zapragn ie żyć normaln ie , kochać i być kochanym, porzucić szeregi organizacj i 

7. Ale rozmow 
odejdzie * P®''* 
ścia. Wykona 
Szczuka nio wr 
jego krok, idzie 



3. O wykonan i u rozkazu muszą z aw iadom i ć 
swego konspiracyjnego zwierzchnika . Andrzej 
u m ó w i o n y m szyfrem przekazuje w iadomość 
telefonicznie, gdy nagle do kab iny wchodzi 
Maciek i szepcze na ucho Andrzejowi , że 
Szczuka żyje. W łaśn ie przed chwi l ą w idz i a ł 
go w hotelu. Nastąpi ła pomy łka i spiskowcy 
zaatakowal i samochód , w którym jechało kil-
ku robotn ików z pobliskiej fabryk i cementu . 

(Na zdjęciu : Zbigniew Cybulski , z p r a 
^ wej — Adam Pawl ikowski ) . 

4. Tymczasem Drewnowski , trzeci uczestnik 
z amachu , postanawia zerwać z organ izac ją . 
Drewnowski jest sekretarzem prezydenta mia-
sta i to właśnie od niego zamachowcy dowie-
dzieli się o przyjeździe Szczuki , na którego 
ich podz iemna organ izac ja wyda la wyrok 
śmierci . Nie przewidziel i , oczywiście, że tak im 
samym samochodem będą jechać robctnioy. 
Teraz Drewnowski dowiadu je się od znajo-
mego dz ienn ikarza , że prezydent miasta 

został min is trem f i nansów. 

2. Zbrodniczy rozkaz k ierownictwa or-
gan izac j i zastał wykcnany . Zamachow-
cy za t rzymal i samochód i otworzyl i 
ogień do pasażerów, którzy nie stawial i 
żadnego oporu. Wszyscy padl i zabici ku-
lami zamachowców. Trzej ludzie, którzy 
dokona l i tej zbrodni — Maciek Chełmic-
ki, Andrzej Kossecki i Jan Drewnou^ski 
muszą teraz szybko zn i knąć i zatrzeć po 
sobie ślady. Tu, na tej bocznej drodze 
wiejskiej rozstaną się i każdy sam wró-
ci do miasta . 

5. Na bankiecie, ktcry w sali restaura-
cyjnej hotelu , ,Monopo l " urządza pre-
zydent miasta z okazj i objęcia stano-
wiska min ister ia lnego — ma być rów. 
nież Szczuka. Andrzej r Maciek wiedzą 
o tym od Drewnowskiego i postanawia ją 
po zakończeniu bankietu podjąć ponow. 
ną próbę zamachu . Maciek wyna j ą ł w 
hoielu pokój sąs iadu jący z pokojem 
Szczuki i czekając na jego powrót snuje 
p lany z amachu . Tymczasem p r z y j ę c i e ^ 

przedłuża się. • 

i tórą odbędzie wkrótce z Andrzejem — zadecyduje, że Maciek nie 
m y c h szeregów. Wyrzeknie się norma lnego życia, miłości i szczę-
odniczy rozkaz i zabi je Szczukę. Nad ranem, po bankiecie — 
do pokoju , lecz wychodzi na miasto. Maciek, który śledził każdy 

t n im , by w pustym zau łku strzelić do niego, śmierte ln ie traf iony 
człowiek — umrze w ramionach swego zabójcy. 

8. Kiedy Maciek po zabic iu Szczuki na tkną ł się na patrol wojskowy — począł uciekać, ¿est dopiero piervjszy 
dzień po zakończeniu wo jny i ulice są patro lowane pr zez wojsko, Maciek przypuszczając , źe żołnierze byl i 
św iadkami z amachu , nie usłuchał rozkazu, by się z a t r zyma ł . Jeden z żołn ierzy strzelił i śmiertelnie traf iony 
f^actek skonał na ul icy. Tymczasem w hotelu , ,Mono po l " dobiega końca ogó lna zabawa z okazj i zakończe-

nia wo jny . 
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Za skoczy ł mnie 
wysoki poziom orkiestry 
Filliarmonii Warszawskiej 

Kwintet muzj-czny z Tu luzy go-
ścił ostatnio w Połsce podczas 
Fest iwalu Muzyk i Współczesnej w 
Warszawie . Po jego powrocie u-
da lo się n a m naw i ą za ć rozmowę 
z profesorem Claude Perier, który 
podziel i ł się z „Tygodn iU jen i " 
swo im i wra żen i am i z Polsini. 

— Jestem zaskoczony — powie-
dz ia ł profesor Perier — wysol i łm 
poz iomem orłiiestry F j l l i a rmon i i 
Warszawsk ie j . Nas łuchałem się w 
życ iu sporo orkiestr, sam zjeź-
dz i łem obie Ameryk i z koncerta-
m i — i wyda je m i się, że wasza 
orkiestra na leży do naj lepszycł i . 
¡Nłlody dyrygent i łsompozytor — 
Stan is ław SUrowaczewskł , jęst 
wspan i a ł y i gdyby móg ł przyje-
cliać ze swoim zespołem do Pa-
ryża jestem przekonany , że od-
niós łby o lbrzymi sukces. 

— A jał< ocenia pan współczes-
nych kompozytorów polskich ? 

— Oczywiśc ie n ie zapozna łem 
się ze wszystk imi ważn ie j szymi 
u two ram i kompozytorów polskich. 
Występy nasze i i nnych zespołów 
by ły tak rozłożone, że n ie spo-
sób było wszystkiego zobaczyć. 
Ale d awa l i śmy sobie radę. Jed-
nego razu , gdyśmy siedzieli w 
restauracj i 1 czekali n a kelnera — 
przybiegł ktoś i powiada , że w tej 
chwj l i rozpoczął się j ak i ś intere-
sujący koncert. Wsta łem więc od 
stołu i poszedłem posłuchać. Wy-
s łucha łem, wróc i łem do restaura-
cj i a kelnera jeszcze n ie było. 

—• Kawa ły o kelnerach na leżą u 
nas do najstarszych. 

— Wra c a j ą c do zadanego pyta-
n i a muszę stwierdzić, że kompo-
zytorzy polscy bardzo mn i e zain-

CEPELIA P O L S K I S K L E P W B R U K S E L I 
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P O L E C A 

— maka ty 

— lalki artystyczn« 

— ceramikę 

— wycinank i ludowe 

— meble artystyczne I ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 

teresowałi. Przywioz łem ze sobą 
sporo nu t 1 teraz w spokoju du-
cha zaczą łem je odczytywać. Kom-
pozycje n a przyk ład Szeligowskie-
go bardzo przypad ły m l do gustu. 
Cł ic ia łbym zorgan izować w Tulu-
zie wieczór współczesnej muzyk i 
cze pełnego repertuaru. Ilość utwo-
polskiej . Niestety n ie m a m y jesz-
row polsłi ich, które o t rzyma l i śmy 
w prezencie jest niewystarczają-
ca. I n ie wszystłiie n ada j ą się do 
wykonan i a . 

— Czy nasunę ły się p a nu ja-
kieś propozycje pod adresem or-
gan iza torów Jesieni Warszaw-
skiej 7 

— Tak. Wyda j e m i się, że Festi-
wa l , który Jest chyba Jedyną im-
prezą muzyczną tego rodza ju n a 
świecie — jest źle umiejscowio-
ny . Ja osobiście umieśc i łbym go 
w Krakowie , n a dz iedzińcu wa. 
welsk lm. Cóż za wspan ia ły efekt. 
J aka dekoracja . Jestem zacłiwy-
cony Krakowem. Poza wspan ia ł ą 
deł ioracyjnością Festiwal w Kra-
kowie m ia ł by jeszcze dodatkową 
zaletę. Dojazd . Dojazd jest du żo 
łatwiejszy I bl iższy, szczególnie 
d ła tych kolegów, którzy tak jak 
j a jechal i n ą Festiwal S imcą . 

J. A. 

KUPON UPRAWNIAJĄCY 

DO UDZIAŁU W „LOTER I I 

TYGODNIKA P O L S K I E G O " 

WIELKA LOTERIA 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkicłi Czyte ln ików do udz ia łu 

w wielk ie j loterii „Tygodn ika Polskiego" , w które j 

będzie m o ż n a wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 

B Ę D Ą T O : A R T Y S T Y C Z N E P O L S K I E W Y R O B Y 

L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Loter ię Tygodn ika Polsk iego" 

wystarczy Z D O B Y Ć J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 

CO N A J M N I E J N A O K R E S 3-MIES IĘCZNY. 

Losowanie odbywać się będzie raz na trzy mie-

siące. Kupony do losowania zamieszczane będą w 

„Tygodn iku " z chwi lą rozpoczęcia loterii. 

[mię . . . . 

Nazwisko 

Miejscowość 

Dep. 

Ulica 

Nr . 

Przesyłam adres nowe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-
sięcżny, roczny (niepo-
trzebne skreśl ić) . 

Im i ę i nazwisko prenu-
meratora : 

Miejscowość 

Dop. 

Ulica 

X l 

DOPIĄŁEM 
SWEGO 
- ŚPIEWAM 
w OPERZE! 

mówi 
« Tygodnikowi» 

Edmund WiŚNIEWSKI 

JEST N IEDZ IELA , 27 paździer-
n ika 1958 roku, godzina 14-ta. 
Za pó l godziny w Operze 

Śląskiej w By tomiu zacznie się 
popołudniowe przedstawienie „To-
sk i " . Ludzie powoli z a jmu j ą miej-
sca, śpiewacy charakteryzują się 
w garderobach, ot, norma lna 
przedstawi.enie popołudniowe. 

Ale nie dla wszystkich. Przed 
jednym z luster w garderobie męs-
kiej siedzi cł-.lowiek, którego twarz 
zdradza wielki n iepokó j : dopiero 
za parę godzin dowie się, czy tu 
zostanie na stałe. Eddy Mery, al-
bo inaczej E d m u n d Wiśniewski — 
dopiero dwa miesiąre t emu przy-
był z Franc j i n a stałe do Polski. 

Historia E d m u n d a Wiśniewskie-
go jest podobna do histori i wielu 
emigrantów polskich we Francj i , 
ale równocześnie tak bardzo róż-
na.. 

Urodzi ł się w 1914 roku v/ 
Luenen w Westfal i i , potem jego 
ojciec wyemigrował do Franc j i 1 
był przez dziesięć lat górn ik iem w 
Pas de Cal.«s. Tam Edmund , śpie-
wając w chórze, dowiedział się, że 
m a piękny glos nad k tórym warto 
popr icować. 

Ba , ale n a to trzeba było pie-
niędzy. Natura ln ie ojciec, an i Ed-
m u n d tych pieniędzy nie mieli . 
E d m u n d został więc tokarzem. W 
międzyczasie rodzice i syn prze-
nieśli się do Tuluzy. Tu Edmund 
dalej pracował jako tokarz 1 za-
czął się uczyć śpiewu. Prywatne 
lekcje dość drogo kosztowały, to-
też n a uka postępowała powoli. 

Wreszcie wojna przerwała za-
miary przyszłego śpiewaka. W 
1939 E d m u n d wstępuje do wojska 
polskiego. Po zakończeniu dz ia łań 
wojennych nie rezygnuje z nauk i 
śpiewu. Uczy się dałej i chociaż 
m a teraz żonę i dzieci — jakoś po. 
t ra f i pogodzić pracę i zamiłowa-
n ia . 

Wreszcie w 1949 roku rzuca za-
wód tokarza i zaczyna karierę te-
nora operowego. Najp ierw wystę-
puje w operach objazdowych, a w 
1956 roku, angażu je się n a stałe 
do opery w Montpell ier. Natural-
nie, wszystko to nie wygląda tak 
różowo. Parokrotn ie trzeba było 
wracać do tokarki , by dorobić na 
u trzymanie coraz liczniejszej ro-
dziny. 

W międzyczasie Jednak p a n Ed-
m u n d coraz częściej myśla ł o po-
wrocie do Polski. Nie chciał Jed-
nak przyjeżdżać z gołymi rękami. 
Dlatego pracował nad sobą bardzo 

wiele. Dziś m a w repertuarze oko-
ł o dwadzieścia oper. 

Ale wróćmy do garderoby. 

Za k i lka m i n u t przedstawienie. 
Charakteryzator poprawia ostat-
n i ą kreskę n a twarzy Edmunda 
Wiśniewskiego. Za chwilę rozpo-
cznie się występ. W loży siedzi już 
dyrektor opery, kierownik artys-
tyczny i dyrygent. Wszyscy z zain-
teresowaniem czekają na pierwszą 
arię, na pierwszy egzamin sce-
niczny pana Edmunda . Dzwonek. 
Uwertura. 

Na widowni denerwuje się żona 
pana Edmunda . Najstarsza, 18-let-
nia córka, też się niepokoi. Kurty-
na w górę. Trochę dziwnie brzmi 
pierwszy duet na scenie. E dmund 
śpiewa bowiem po francusku, a 
Tosca po polsku. Ale Edmund 
śpiewa pięknie brzmiącym, donoś-
nym tenorem. Zda je się, że po 
pierwszych taktach zn ik ła gdzieś 
trema. 

Dyrektor szepcze mi do ucha : 
— Będzie z niego pożytek. Czyli 
sprawa engagement za łatwiona. 

Po pierwszym akcie rozmawia-
my w garderobie. P an Edmund 
mieszka jeszcze w Pszczynie w oś-
rodku repatr iacyjnym, ale łada 
dzień przenosi się do przydzielo-
nego m u mieszkania w Bytomiu . 
Najstarsza córka, Łucja , ponieważ 
m a świetny słuch, będzie się uczy-
ła gry na fortepianie. 17-łetni syn 
idzie do techn ikum bytomskiego 
dwie następne córki, I rena i Wan-
da, do l iceum, dwóch młodszycn 
chłopców do szkoły podstawowe; 
no — a najmłodszy, 2 i pół letni, 
Kryst ian na razie nigdzie się jesz-
cze nie wybiera. 

P an Edmund mówi doskonale po 
polsku. Py tam się go o p lany na 
przyszłość. Oapowiada mi krótko : 
— Uczyć się tekstów polskich 
gdyż wszystkie opery znam tylko 
po f rancusku . 

Zada ję Jeszcze Jedno tradycyjne 
pytanie : — Czy jest p a n zadowo-
lony z powrotu do Połski ? 

— Przecież chciałem wrócić ! 
Wiedzia łem, co mn ie czeka, wiem. 
że tu też trzeba pracować, ałe 
również wiem, żfe będę wreszcie u 
siebie. Niech p a n pozdrowi jak 
najserdeczniej moich wszystkich 
przyjaciół we Francj i i niech pan 
napisze, że dopią łem swego, śpie-
wam w i.olskiej operze nie jako 
jak iś Eddy Merry — ale Jako te-
nor E d m u n d Wiśniewski. 

Adam Liberak 

P O ł k z k s í q £ k a m I p o d r 6 X e l i t e r a c k i e 

Co też myśli o nas, Polakach, 
Francuz, Anglik, Hindus, 
Japończyk, Rosjanin czy A-

merykanin — to interesowało nas 
zawsze. 

Takiemu zaciekawieniu zawdzią 
czata kiedyś swe poufodzenie ksią-
żka Mieczysława Smolarskiego, za 
tytułowana ,,Dawna Polska w o-
czach cudzoziemców". Została ona 
obecnie wznowiona i znowu nale-
ży do bardzo poszukiwanych po-
zycji. Autor zebrał fragmenty ma-
ło znanych opisów podróżników 
różnych narodowości, którzy prze-
bywali w naszym kraju czterysta, 
trzysta, lub dwieście la temu. Z 
tych opisów powstał barwny obraz 
życia w dawnej Polsce. 

Książka Smolarskiego sąsiaduje 
na wystawach ostatnich nowości 
wydawniczych z książką Jana Pa-
randowskiego ..Podróże Literac-
kie". Autor ..Dysku Olimpijskie-
go", „Nieba w płomieniach", 
,,Oodziny śródziemnomorskiej", 
,,Zegara słonecznego" i wielu piąk 
nych esejów łiterackich jest od 
dawna działaczem PEN - Clubu, 
międzynarodowej organizacji lite-
rackiej i od lat prezesem jej pol-
skiego ośrodka. Uczestniczył w 
wielu kongresach tej organizacji, 
które odbywały sią w różnych 
krajach. Na kartach ..Podróży li-
terackich" dzieli sią obecnie wra-
żeniami 2 tych kongresów, wpla-

tając w nie obrazy miast i krajów, 
sylwetki spotykanych pisarzy, 
wśród których jaśnieją nazwiska 
najwybitniejszych twórców euro-
pejskich. 

Jak pisze autor we wstąpię, są 
to ,,jakby urywki z pamiętnika 
czy dziennika, gdzie obrazy miast 
i krajów, różne w różnym okre-
sie, sąsiadują ze sobą niby foto-
grafie w albumie z całą zawieru-
chą zmieniających sią rysów, mo-
dy, kolorytu". Wędrujemy z Ja-
nem Parandowskim do słoneczne-
go Dubrownika, do Włoch, Nie-
miec, na wybrzeża Afryki, do Pa-
ryża, Szwecji i Norwegii, do Bue-
nos Aires. Amsterdamu. Kopen-
hagi. 

Z zadziwiającą sprawnością pa-

mięci wspomina autor międzyna-
rodowe spotkania pisarzy, przyta-
czając ciekawe dyskusje i polemi-
ki. w których znajdowały odbicie 
troski i niepokoje świata zagrożo-
nego wojną. Książka ta zawiera 
kawał historii współczesnego ru-
chu literackiego. Przypomina o 
wysiłkach pisarzy - humanistów, 
którzy przeciwstawiali się faszys-
towskim i hitlerowskim wynatu-
rzeniom, zagrażającym kulturze. 

Gdy po sześcioletniej przerwie 
odbywał się w Sztokholmie pier-
wszy powojenny kongres PEN-Clu-
bów, Jan Parandowski, przedsta-
wiciel narodu ciężko dotkniętego 
przez okrucieństwa hitleryzmu, 
wygłosił przemówienie, które wy-
wołało silne wrażenie na pisa-

rzach, reprezentujących wiele kra 
jów czterech kontynentów. Powie-
dział on m. in.: 

..Walczymy o wolność słowa > 
to jest nasze święte prawo, lecz 
nie zapominajmy ; o dyscyplinie 
o kontroli nad sobą i nad wszyst-
p^ra naszego 

...Nasze czasy wymagają od nas 
wielkiej czujności. Nie powinni-
śmy pozwolić, by słowo oddane w 
niewolę złowrogich namiętności 
stało się materiałem palnym na 
unicestwienie tego, co jeszcze oca-
lało z budowli wzniesionej przez 
rozum ludzki, budowli, gdzie na-
rodziła się i wzrosła nasza cywi-
lizacja". 

R O Z A L I A W Ł O D A R S K A 
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Co Z brudnym nauyniem t 
MODA - MODA - MODA - MODA - MODA 

CZ Y l u b i c i e z m y w a ć n a -
c z y n i a ? B o j a n i e . N i e 
z n o s z ę . W o l ę s m a ż y ć 

g o t o w a ć , p i e c , c h o d z i ć p o 
z a k u p y — b y l e t y l k o n i e 
z m y w a ć — c o t o t o n i e . 
B a r d z o c h ę t n i e z o s t a w i ł a -
h j m t ę f u n k c j ę m e m u m ę -
ż o w i , a l e o n s i ę t e ż n i e k w a 
I) i . J e ś l i c z a s e m p o m o ż e , t o 
t y l e , c o k o t n a p ł a k a ł . A j ed-
n a k k t o ś m u s i t o z r o b i ć ! 

W s o b o t ę u g o t o w a ł a m 
z r a z y z k a r t o f l a m i n a o b i a d . 
P y s z n o ś c i . A l e z a t o z t y c h 
]>aru z r a z ó w z a b r u d z i ł y s i ę 
d w a g a r n k i , p a t e l n i a , m i s -
k a , m a s z y n k a d o m i ę s a , o-
s i e m t a l e r z y i k u p a ^ ' ż e k i 
w i d e l c ó w . ' O d ł o ż y ł a m t o 
w s z y s t k o w k ą t , o b i e c u j ą c 
s o b i e , ź e z m y j ę p o k o l a c j i . 
A l e p o k o l a c j i m ą ż c h c i a ł 
i ś ć z e m n ą d o k i n a . 

— .A. c o b ę d z i e z n a c z y -
n i e m ? 

— J u t r o n i e d z i e l a , z m y j e -

P A L C E L I Z A Ć 

NALEŚNIKI Z MIĘSEM 

Jeśli zostaje nam ugotowane 
mięso z poprzedniego dn ia może-
my je wykorzystać dla zrobienia 
bardzo smacznych naleśników. 
Bierzemy dużą cebulę, siekamy Ją 
I smażymy na tłuszczu. Moczy-
my w mleku kawałek chleba i 
odciskamy go. Ugotowane mięso 
(pćł funta) , bułkę i cebulę prze-
puszczamy przez maszynkę lub 
bardzo cieniutko siekamy razem. 
Do całej tej masy dodajemy albo 
trochę wywaru z rosołu lub dwie 
łyżki śmietany, poza tym pieprzu 
i soli do smaku. Smażymy następ-
nie naleśniki zostawiając parę ły-
żek naleśnikowego ciasta. Każdy 
naleśnik smaru jemy nadzieniem i 
zw i jamy je ciasno w ruloniki , któ-
re moczymy w cieście naleśniko-
wym i otaczamy tartą bułeczką. 
Gotowe rzucamy na silnie roz-
grzany tłuszcz, bacząc by się za-
rumieni ły ze wszystkich stron. U-
kładamy je rzędem na pó łmisku 
przybierając sałatą lub plasterka-
mi pomidorów. 

m y r a z e m . 
W n i e d z i e l ę j e d n a k c h c i a 

ł o n a m s i ę d ł u ż e j s p a ć . N a 
o b i a d z j e d l i ś m y w c z o r a j s z e 
z r a z y , a z a r a z p o t e m t r ze-
b a s i ę b y ł o ł a d n i e u b r a ć , b o 
b y l i ś m y z a p r o s z e n i d o p r z y -
j a c i ó ł n a i m i e n i n y . A c o z 
n a c z y n i e m ? 

— Z m y j e m y w i e c z o r e m . 
N o d o b r z e . Z m y j e m y w i e -

c z o r e m , a l e t u j u ż c a ł a g ó -
r a t a l e r z y , m i s e k , s z k l a n e k 
i n a k r y ć ' c z e k a . N i e c h cze-
k a . 

N a i m i e n i n a c h t r o c h ę s i ę 
p o p i ł o , w r ó c i l i ś m y z m ę c z e -
n i . 

— N a l e j m i , p r o s z ę , t ro-
c h ę k a w y — m ó w i d o m n i e 
m ą ż . 

— N i e m a m d o c z e g o . 
S z k l a n k i b r u d n e . 

— T o p o d a j m i o d r o b i n ę 
k o m p o t u . 

— N i e m a m w c z y m , ta-
l e r z y k i n i e u m y t e . 

— W i ę c o b i e r z m i c ho-
c i a ż j a b ł k o . 

— N i e m a m c z y m , n o ż e 
w y s m a r o w a n e . 

M ą ż s i ę z e z ł o ś c i ł . 
— C o t o z a g o s p o d a r -

s t w o ! 
— M i a ł e ś m i p r z e c i e ż po-

m ó c p r z y z m y w a n i u . 
— J a ? T o m a ł o c a ł y ty-

d z i e ń p r a c u j ę ? C o ? 
— A j a t o n i b y n i e ? T a ń -

c z ę ? 
Z a c z ę ł o s i ę j a k z w y k l e , 

w p i e r w r e g u l a r n a k ł ó t n i a , 
p o t e m c o r a z o s t r z e j , a ż e 
o b o j e t r o c h ę s o b i e j a k rze-
k ł a m , p o d p o l i ś m j , a w a n t u -
r a z a c z ę ł a w z b i e r a ć . M ą ż 
t r z a s n ą ł ' s z k l a n k ą o z i e m i ę , 
j a t r z a s n ę ł a m d r u g ą . Z a c z ę-
ł y l a t a ć s z k l a n k i , f i l i ż a n k i i 
t a l e r z e . U s p o k o i l i ś m y s i ę 
d o p i e r o w t ed j ' , g d y n a z ie-
m i l e ż a ł y j u ż t y l k o s k o r u p -
k i . . . 

W t e d y m ą ż m ó j o t a r ł czo-
ł o i r z e k ł p o j e d n a w c z o : 

— W ł a ś c i w i e o c o b y ł o 
s i ę k ł ó c i ć ? P r z e c i e ż j u ż w c a 
l e n i e m a b r u d n y c h n a -
c z y ń . . . 

Pan i A n n o ! M a m dopiero płęt-

naicle la t ,ale piszę do pan i o ra-

dę, bo nie wiem Jak postąpić. 

Mo ja matka umar ł a gdy mia-

ł a m 3 lata. Wychowuje mn ie oj-

ciec. Bardzo się z n im kochamy 

1 było n a m bardzo dobrze ze sobą. 

A teraz wszystko _ się skończy. 

Mó j ojciec chce się ożenić. Od 

pewnego czasu przychodzi do nas 

stale jedna pani , nawet m i ł a , do-

syć młoda i ł adna . I wczoraj wła-

śnie ojciec powiedział mi , że się 

z n i ą żeni. Zaczęłam strasznie 

p łakać i wybiegłam z pokoju bez 

słowa. O n mn ie pocieszał j ak 

mógł , ale to nie wiele pomogło. 

Jestem w rozpaczy. Wiem, żę 

stracę ojca j u ż n a zawsze. Ze nie 

będzie mnie kochał tak jak do-

tąd, bo ona zajmie moje miejsce. 

Co robić? J a k przeszkodzić temu 

małżeństwu? Niech pan i ¡»radzi . 

Nieszczęśliwa córka. 

Moja droga ! Nie możesz prze-

szkodzić temu małżeństwu. Jes-

teś Już n a tyle dorosła, żeby zro-

zumieć postępowanie ojca. Poświę-

cił cl dotychczas wszystko, cały 

swój czas 1 swoje najlepsze lata. 

Nie możesz od niego wymagać by 

teraz rezygnował z swojego osobi-

stego szczęścia. Możesz wiele zy-

skać na małżeństwie ojca. Zyskasz 

bliskiego człowieka — może ser-

deczną przyjaźń. Nie u t rudn ia j 

ojcu — nie okazuj m u swego nie-

zadowolenia. I tak nic nie wskó-

rasz. Najwyżej sprawisz ojcu przy 

krość, a ta pan i uprzedzi się do 

ciebie od razu na wstępie. 

Bądź dla niej serdeczna. W ten 

sposób unikniesz wielu nieporozu-

mień. 

Pomyśl o tym, jak wiele ojciec 

twój musia ł przeżyć, gdy uma r ł a 

Twoja ma tka i Jeżeli teraz spot-

ka ł kogoś, k to m u ją zastąpi. 

Twoim obowiązkiem jest mu po-

móc. 

ANNA 

KRATKA ZNOWU W MODZIE 

Krótki, szeroki płaszczyk, wysoki kapelusz — oto Jak wygląda mo-
dna w tym roku sylwetka. Materiały w kratkę znów się często 

spotyka, zwłaszcza na płaszcze sportowe i spódniczki. 

GDY KOBIETA ROBI ZAKUPY 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TOURIST-ROMEA-FRANCE 
1 0 , r u e P a s q u i e r , P a r i s - 8 

Telefon : A.NJou 48-47, 41-8.'?, 47-05. — Metro ; Madeleine. — C.C.P. Parjs 16.546.64. 

BOŻE NARODZENIE I NOWY ROK 
WŚRÓD RODZINY W POLSCE 

Najbliższy wyjazd 20 grudnia 1958 — Powrót 11 stycznia 1959 

P.JiHYŻ - POZ.\.\.\' - P-^IIYZ 23.500 franków 

L I L L E POZNA.S' - L I L L E 22.500 franków 

M E T Z - POZ.\A-'Q - METZ 22.500 franków 

dla dzieci od lat czterech do dziesięciu pół taryfy. 

Powyższa cena obe jmu je : — Podróż tam i z powrotem. — Zarezerwowanie miejsc 

w drugiej klasie. — Obsługę przewodnika-konwojenta w czasie podróży. 

Zapisy przy jmu ją już obecnie I udzielają bezpłatnych informacj i nasi korespondenci 
oraz Centrala w Paryżu. 

PODRÓŻE GRUPOWE I INDYWIDUALNE. - ORGANIZACJA WYCIECZEK. - BILETY 
KOLEJOWE, OKRĘTOWE I LOTNICZE PO CENACH OFICJALNYCH DO WSZYSTKICH 
KRAJÓW ŚWIATA. — BILETY Z POLSKI DO FRANCJI DLA SPROWADZENIA 

RODZIN I ZNAJOMYCH. — ZAŁATWIANIE WSZELKICH FORMALNO&CI. 
W I Z POBYTOWYCH I TRANZYTOWYCH. 

Korespondenci we wszystkich większych ośrodkach polskich we Francj i . 

S F R A W Y Z W I Ą Z A N E Z P O D R Ó Ż Ą Z A Ł A T W I A M Y 

S Z Y B K O , S P R A W N I E I D O B R Z E 

Zwracajcie się z pełnym zaufan iem. Korespondencja po polsku, francusku, niemiecku 

I angielsku. Adres korespondenta waszego okręgu poda na życzenie agericja paryska. 

Znajdziecie go ponadto w kalendarzach polskich na rok 1959. 

JEDEN z paryskicli tygodników 
przeprowadził Interesującą 
ankietę ze sprzedawczyniami 

wielkicłi magazynów. Sprzedaw-
czynie te spotykamy często robiąc 
nasze zakupy, ale rzadko zwraca-
my na nie uwagę. One jednak ob-
serwują nas bacznie jako klientki 
i warto u.slj'szeć, jakie jest ich 
zdanie o kupujących kobietach ; 

— Wcł iodząc do magazynu , lio-
bieta przestaje myśleć o czymkol-
wiek i n nym i staje się całkowicie 
pochłonięta projektami swoich za-
kupów. Nieraz, choć wstępuje tyl-
ko po jakiś drobiazg, widząc peł-
ne półki towarów od razu odczu-
wa potrzebę kupienia różnych in-
nj-ch rzeczy. Zaczyna przebierać 
i szukać, dopasowywać i ogarn ia 
j ą żądza nabycia wszystkiego, co 
widzi . 

— Są takie, które woln, aby im 
nie przeszkadzano w wyborze i 
by mogły swobodnie przerzucać 
towary, n ie bacząc, że czynią ba-
łagan na półkach. Sq inne, mnie j 
samodzielne, które absorbują 
sprzed.Twczynię, żądając , hy im 
doradzała i ząjęla się całkowicie 
ich osobq. Czy wszystkie są u-
prze jme? Nie. Niektóre klientki u-
ważają , że sprzedawczyni jest wy-
łącznie na ich usługi, za jmu ją jej 
dużo czasu, a rzadko powiedzą 
choćby , ,merci". Im kobieta jest 
starsza, tym na ogól jesf trudniej-
sz.-̂  i bardziej wyni.ngającą łiłi-
entką . 

Kobiety pracujące są bardziej 
wyroziuuiale. Czynią swoje za-
kupy dośo sz\i)ko i decydujij się 
łatwiej. 

Co najwięcej »pi/,eda\v.;z\uii,' ra-
zi ? Gdy klientka jest brudna. Wi-
dz.nc ładnie ubraną kobietę w 
świeżej bluzeczce i modnej fry-
zurze .któżby pi'7.\'pnścił, że frdy 
'iię i'f)zhieize, okaże się w nieswie-
iej komliinai-ji, brudnym jiasku 
gumowym i przepoconym stani-
ku ? Ta s.-ima koijieia, wybiera-
jąc się do lekarza, lub nawet do 
kiawcowej, ua pewno zmieni Ijie-

łiznę. Wobec sprzedawczyni zaś 
się nie krępuje. .Ale wydaje t5-m 
o sobie samej smutne świadec-
two... 

Najwięcej pola do obserwacji 
dostarczają sprzedawczyni kobie-
ty, które przycliodzą po zakupy 
z , ,doradcami" . Kill ia jest charak-
terystycznych typów tych dorad-
ców. Na przykład : 

Matka autorytatywna: ,,Tego nie 
kup isz ! Tamtego nie W e ź m i e s z ! 
To cię postarza. Kup imy nie to, 
co tobie się podolja, tylko co mn ie 
się podoba !" (0.statecznie dziew-
czyna wychodzi niezadowolona 
2 zakupów) . 

Ko leżanka : , ,W t j n i kolorze 
ci nie do twarzy. Ten model n ie 
jest dla ciebie. W plisowanej spó-
dnicy wyglądasz za tęgo. Weź te 
paseczki.. ." (Klientka potem czę-
sto wraca by zmienić kuji iony to-
war). 

Mąż. Mąż jest najczęściej nie-
cierpliwy : ,,W' fyni ci jest do-
brze, nie przetiieraj już tyle. Kto 
widział tak dużo mierzyć ? Tam-
to jest za drogie, nawet nie war-
to próbować. Chodź już . Więcej 
nie czekam, bierz to ! . . . " 

1 znowu kobieta nie będzie mia-
ła całkowitej satysfakcji z zaku-
pionego przedmiotu. Najlepiej do-
bierają sobie towary klientki sa-
me, bez doradców. 

Plagą sprzedawczyń ia kohietj', 
które przycliodzą dla samej przy-
jemności popatrzenia, pom,aęania 
łub przymierzenia poszczegóhiycłt 
części garderoby. Ivażą sobie po-
kazać to i tamto, pytają o cenę, 
kry t jku jn , przymierzaj.-j, gryma-
szą, by wreszcie powiedzicł- : — 
,,Przyjdę i nnym razem". Sprze-
dawcz jn i traci czas, tracj cierpli-
wość, ałe nie wolno jej tracić 
uprzejmego uśmiechu. r>mier-li 
len znika dopiero w nionuni: ie. 
gdy wieczorem drzwi rniig.-izynu 
zamykają się za ostatnią klientką. 

wtedy czuje się tak zmęczona, 
jakby przez cały dzień kamienie 
t łukła. 



Przed 40 Rocznicą Powstanio Wielkopolskiego 

O S T A R Y C H P O W S T A Ń C A C H 
W P Ó Ł N O C N E J F R A N C J I 

Po drugiej wojnie światowej, kiedy nawródono do piastowskich tra- zaciekłe walk i polityczne wśród 
dycji walki o piolskość ziem zachodnich, w pełni doceniono wielki wychodźstwa. Jedn i byli za, i n n i 
zryw ziemi wielkopolskiej z roku 1918. Pierwsze uroczystości odbyły przeciw, stąd roz łam. Uważa l iśmy 
sią juz w ubiegłych latach a w tym roku z okazji 40-letniej rocz- że nie powinniśmy się mleszad do 
nicy Powstania wielkopdlskieęfo przygotowują sią duże uroczysto- pol i tyki , a w żadnym wypadku n ie 
ści Ustanowiony też został „Wielkopolski Krzyż Powstańczy" dla chcieliśmy dwóch związków — o-
uczestników tych walk. powiada n a m p . U. z Waziers. 

Wśród polskiego wychodźstwa we Francji jeszcze przed wojną by- ^ t e raz ' 
ło prawie 1000 byłych powstańców, którzy grupowali sią w Oddzia- hr-at t.r. 
le Związku b. Powstańców Wielkopolskich na Francją. O nich wła- — Bo Ja wiem? Mozę brak 
. „ i c pisee korespondent M i cha ł Paszkowiak. J i S ^ ^ y r ^ h ę ^ t n l e j I L . ^ z fmy ' " ^ 

G r upka ich była początkowo wiceprezes — Piotrowski, sekre- niedzielę przy piecu n i ż gdzieś n a 
niel iczna, kiedy z inicjatywy kil- tarz — Franciszek Zalewski, skarb zebraniu czy uroczystościach? 
k u osób," jak np . p. Zaka z Bar- n ik — J a n Polus, zastępca skarb- i„ t„ ie ie zarzad którv leealnl« 
l i n , Zalewskiego z Marles, Polusa n l ka - Franciszek Wieczorek, ko- - s t zareielfrowaiiy u w ładz fran-
z Ostricourt 1 innych postanowio- mendan t - Kaz imierz Kowalewski. i t f s U h f l l twTerTzony p ? S 
no w roku 1936 powołać do ^ c i a zdawa ło się, że t a k pięknie roz- <jze zw i ą zku w k ra j u Nie Istnieje 
n a terenie Franc j i Oddzia ł Pow- poczęta przed wo jną działa lność ok ręg ponieważ od k i l ku l a t zu-
stańców Wielkopolskich. Okręgu Powstańców Wielkopol- pemie zaprzestał swej działalno-

skich będzie dalej się rozwijać. Za- gcl 
Pomysł okazał się dobry. Zaczę- ^ząty się zebrania, zjazdy, udz ia ły 

ł y się zapi.sy członków. Tworzyły „ różnych uroczystościach 1 rap-
się Ko l a . Przed wojną Okręg F r an tem wszystko ustało, 
cuskl Zw. Powstańców Wielkopol- Wszystko us ta ło w chwUl gdy 
skich liczył około 800 zweryfiko- terenie Franc j i rozpoczęły się M icha ł P A S Z K O W I A K 
wanych członków. Okręg podlegał 
łłezpośrednlo Zarządowi G ł ównemu 
Zw i ązku w K r a j u . Komis j a Wery-
f ikacy jna przy Zarządzie Głów-
n y m nie m i a ł a wiele kłopotów z 
cz łonkami Okręgu francuskiego 
ponieważ prawie wszyscy miel i 
książeczki wojskowe. 

Sz tandar Okręgu zwinięty w po-
krowcu zasnął . Czeka by go prze-
budzono. 

NOWY KONKURS 
D L A D Z I E C I U C Z Ą C Y C H SIĘ POLSKIEGO 

Ptasie płotki" . 
Abecadło", 
.Wszyscy dla 

KOMITET 
K O N K U R S O W Y 

w składzie: 
przedstawiciel Polskie-

go Konsulatu Generalne-
go w Li l le; 

przedstawiciel L iceum 
Polskiego w Paryżu; 

przedstawiciel „Tygod-
nika Polskiego"; 

przedstawiciel „Nasze-
go P isemka" 

ogłasza konkurs na 

N A J L E P S Z Ą 
R E C Y T A C J Ę 

1) W konkursie mogą 
wz iąć udział wszystkie 
dzieci uczęszczające na 
lekcje języka polskiego. 

2) Do koiikursu mogą 
zgłosić się dzieci, które 
naucza się jednego z po-
danycn niżej wierszy Ju-
liana Tuw ima : 
„ D w a wiatry" , 
„Pieśń o b ia łym domu " , 
„ś ląsk śpiewa". 

Ku czci poległych żołnierzy polslcich we WsctiodnleJ Francji 
DNIA I listopada br. odbyły Xousse par Blemont koto Lune- brała sią grupa Polaków, wycze-

się uroczystości złożenia ville, gdzie znajduje sią 12 gro- kując na przybycie przedstawicie-
Ip<raiti» ri7iałalno.4d Okreeu zo- wieńców na grobach poleg- bów żołnierzy polskich. W uro- li władz konsularnych z Nancy. 

• i t i fa nrzerwana o r ^ woine Wie- ¿otnierzy polskich we Wscho czystości tej wziąła liczny udział Po ich przybyciu udali sią wszy-
v Ru- Francji. miejscowa ludność wraz z merem scy razem na groby polskich żoł-

ł u czionjŁow m a i o uu a . w ^^ cmentarzu w Dieuze (Mo- i księdzem proboszczem. nierzy, którzy znaleźli tu swoje 
chu Oporu . selle) wieniec składał Konsul Ogo- Na cmentarzu Neuhof-Siock- ostatnie miejsce spoczynku. 

P o wojnie wybrano nowy Zarząd ńowski z Nancy. W uroczystoś- feld w Strasburgu, gdzie znajdu- Pod pomnikiem zbiorowym po-
ní nas tępu jącym składzie: prezes ci wzięli udział miejscowi Polacy, ją się groby żołnierzy polskich ) ległych, przy którym palił się 
— Waler i an Buczyński , 1-szy wice- W tym samym dniu Konsul francuskich w imieniu Konsula- znicz, złożono wieniec z żyurych 
prezes — J a n Skowroński , Il-gl złożył wieniec na cmentarzu w tu w Nancy składał wieniec wice- kwiatów, ozdobiony polską flagą. 

konsul J. Boberski. W imieniu Na wszystkich grobach zapalono 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- świeczki po czym uczczono pamięć 
Francuskej, przewodniczący To- żołnierzy kilkuminutowym mil-
warzystwa p. Louis Zins. Obecni 
byli również: przedstawiciel Gu-

D n i a 28 września br. odbył się 11 ho łd Zma r ł emu O jcu Św. Piuso bernatora Wojskowego w Stras-
,Po wi X I I . Po odczytaniu protokółu burgu płk. Chacot. zastępca me-

z ostatniego zebrania, za ła twien iu ra Strasburga p. Schmitt, przed-
bieżących spraw organizacyjnych stawiciel prefekta Bas-Rhin p. 
1 omówieniu p rogramu pracy n a Pinet, oraz przedstawiciele orga-

l zycia Poialców w Niemczecii 
Jubileusz 60-lecla koła śpiewu 

l o n l a " w Duessełdorfie. Po na-
bożeństwie w kościele Różańca św. 
w Duesseldorf-Wersten, odprawio-
n y m przez ks. kan . Dunikowskie- przyszłe 

W 

tygodnie — przewodni-
go, w czasie którego wygłosił o- czący zdał sprawozdanie ze swo-
kolicznośclowe kazanie ks. prob. Ich odwiedzin w oddzia łach w 
Woźn i ak , odbyła się w sali para- Duessełdorfie 1 Essen. Następnie 

^ ^ l a t l p r o ^ r r ^ k a d ^ m r ^ o ż y ^ ^ « . » ^wne . o p. Mi- ^ 
się pleśni w wykonan iu chóru-ju- cha ł Wesołowski omowił ak tua lne Y Y 
bi lata , ,Po lon ia" , deklamacje dzie- prace ZPwN. rzem 
ci 1 młodzieży oraz gościnne wy-
stępy amatorskiego zespołu tea-
tra lnego „Wesoły Tu ł acz " z Ho-
land i i . W czasie akademi i prze-
mawia l i prezes chóru , ,Po lon ia " 
p . An ton i Krawczyk, prezes Zw. 
Pcdaków w Niemczech p. Stefan 
Szczepaniak, prezes Zjednoczenia 
Polskich Towarzystw Katol ickich 

nizacji Kombatanckich i licznie 
zebrana ludność. 

W MULHOUSE 
DNIU Święta Zmarłych 

w godzinach przedpołud-
niowych, przed cmenta-

miejskim w Mulhouse ze-

czeniem. 
STANISŁAW C. 

W LYONIE 
r DNIU Wszystkich Świę-

tych, w obecności wice-
konsula p. Turajczyka z 

Lyonu i grupki rodaków z kolo-
nii lyońskiej: zebrano się na 
cmentarzu wojskowym, aby ucz-
cić pamięć poległych żołnierzy i 
partyzantów polskich poległych 
za ,,Wolność Waszą i Naszą". 
Złożono na ich grobach wiązan-
ki biało-czerwonych goździków. 

K. L., LYON 

WSZV3Ì-

kich' , 
„Spóźn iony s łowik" . 

T E R M I N Y K O N K U R S U : 

a) ogłoszenie konkur-
su następuje na począt-
ku roku szkolnego; 

b) w okresie od 1 do 
10 grudnia br. przepro-
wadzane są el iminacje w 
punkcie szkolnym przy 
udziale nauczyciela, zain-
teresowanych konkursem 

rodziców i samych dzie-
ci; 

c) el iminacje okręgo-
we i wręczenie nagród 
nastąpią _ na uroczystej 
akademii związanej z pią 
tą rocznicą śmierci Ju-
liana Tuwima , która od-
Iłędzie się w grudniu 
1958 r. w Waziers ; 

d ) w eliminacjach iłk-
ręgowych biorą udział 
dzieci, które w punkcie 
szkolnym zdobyły pierw-
sze miejsce. 

N A G R O D Y : 
a) zwycięzcy w punk-

tach szkolnych otrzymu-
ją nagrody książkowe; 

b) zwycięzcy w okrę-
gach: 

— pierwsze miejsce — 
bezpłatny wyjazd na ko-
lonie letnie w Polsc'.i, 

— drugie miejsce — 
bezpłatny wyjazd na ko-
lonie letnie P. C. K. we 
F"rancji ; 

— trzecie miejsce — 
nagroda rzeczowa. 

Wszyscy uczestnicy e-
l iminacj i okręgowych o-
trzymują nagrody po.ie-
szenia. 

Nagrody ufundowane 
zostały przez Towatzy-
stwo Łączności „Polo-
nia" , „Tygodnik Polski" 
oraz Polski Konsulat Ge-
neralny w Lille. 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Pan i Domin Weron ika , Frotey-

les-Vesoui (Haute-Saone). — P o 

w Ho land i i p. Omiełski. 'pre"z^s o t r zyman i u odpowiedz i natych-
K o ł a amatorskiego p. Banach o- mjas t P an i ą pow i adom imy . 

raz ks. prob. Kubica . Po akade-
m i i odbyła się zabawa. 

w nowootwartym polskim do-

W sprawie syna w wojsku , na-
leży czekać cierpl iwie jego po-
wrotu . Jest to kwestia zaledwie 
dwóch miesięcy. Wtedy zapewne 

m u katol ickim przy ul. Bluecher- ^gż się zmnie jszą i nne kłopoty. 
strasse 20 w Essen zebrali się 
Polacy z Essen i okolicy w dn i u 
5 października br. na zebraniu 
Związku Polaków. Po odprawieniu 
przez ks. Krawczyńskiego 

Pan i Danie la Dann-Cholewa, 
Saint-Simon (Aisne). — Mi ło n a m 
będzie spotkać się z P a n i ą w Pa-

n^ijo^ ryżu . Nie możemy Pan i zapewnić 

— o m ó w i m y wtedy obszernie po-
ruszone przez Pan i ą sprawy. 

P an i Nostrenoff, Belfort. — 
Wszystk ie P a n i prośby załatwia-
m y . List w drodze. 

P . Krawczyk, Marles-les-Mines. 
Kasa Narodowa Górn icza (Caisse 
Nat ionale de la Sécurité Sociale 
dans les mines) jest zw ierzchn im 

troli lelvarskiej n a ca łym teryto-
r i u m Franc j i . 
'6) Rozstzyga wszelkie spory, wy-

nik łe przy rea l i zowaniu upraw-
n ień istn ie jących n a zasadzie po-
rozumień międzynarodowych . 

Pan Bielecki, Cite des Min imes , 
La Mach ine (Nievre); pan Niedzie-
lak Ignacy, Oorbeil-Essonnes (S.-

K O M U N I K A T Y 
B I B L I O T E K A W AJVIIENS 

Zaw iadamiam Szanownych Ro-
daków z Amiens i z okolic, że dn. 
5 l istopada br. została otwarta 

biblioteka polska w Amiens przy 
rue Répub l ique w sali Cafe de la 
Presse 1 czynna jest w każdą 

środę od godz. 19 do 20. Wjrpoży-
czanie książek bezpłatne. 

M . K O Z Ł O W S K I , nauczyciel 

„ . ... Man igiiciujr, t^urueii-cssonnes la.- i^oisKi m m 

«••o-)-..- szczegółowe in formac je świetlany o ? 12 Górniczej (Société de Secours m i 
nieres) a w drugie] ins tanc j i O 

żeństwa w miejscowej kaplicy — jednak dłuższego pobytu . Chętnie 
skontał i tu jemy P a n i ą z Po lsk im 
Zespołem Tanecznym. 

Pan Mar ian Bajer, Bruay-en-Ar-
tois. — Po zazna jom ien iu sję z 
całością poruszonej przez P a n a 
sprawy udz ie l imy odpowiedz i . 

Pan Niedzielski (Les Noes par 
Troyes); pan i Łopat (Macogny par 
Neuil ly Sł-Front, Aisne); pan Nie-
kurzak Józef Grand Quevi l ly (Sei-
ne Mar i t ime) . — Odpowiedz i wy-
s ła l i śmy l istownie. Gdyby Pań-

posła l jśmy P a n o m bezpośrednio. 

- T r r - r s - r . 

„ K A N A Ł " 
Polski f i lm „ K a n a ł " Jest wy-

X I . br. w parys-
k im kinie , ,Quart ier L a t i n " , 9, r. 
Champol l ion , Paris V. 

zebrani wysłuchal i referatu preze-
sa Szczepaniaka, w k tórym po-
dzielił się on swoimi wrażeniami 
ze zbiorowej tegorocznej wycieczki 
do Polski. Z an im p. Szczepaniak 
rozpoczął swój ciekawy referat o 
podróży do K ra j u , wyraził uzna-
nie 1 podziękowanie za gościnne 
przyjęcie w progach polskiego do-
m u katolickiego w Essen. Stwier-
dził on, że placówka ta , położona 
w samym centrum zagłębia R u h r y 
m a wszelkie dane aby się rozwi-

Górniczych (Unions regionales ^ ^ redakcj i 
de sociétés de secours minieres) . 

1) Z a jmu j e się wyp łacan iem rent Pan i O. 
i nwa l idzk ich i starczych pensj i (Nord). — 

Stefania , Ostricourt 
.leszcze raz powtarza-

d la wdów i sierot oraz wsze lk imi m y : ażeby sprzedać z iemię w Pol-
p roh lemamj zw i ą z anym i z t ym i 
zagadn ien i am i . 

2) Zapewn i a pewne wyrówna-
nie ryzyka wypadków przy pracy przed notar iuszem a podpis jego 

sce, mus i Pan i m i anować w Pol-
sce pe łnomocn ika 1 wysłać m u 
pe łnomocn ic two (sporządzone 

i chorób zawodowych (gdy cho-
dzi o stałą n iezdolność do pracy) . 

3) Gwaran tu je wyp łaca lność pod-

za lega l izowany w Konsulac ie pol-
sk im) , upoważn i a j ą ce go do sprze 
d ą ży z iemi . Ażeby móc sprowa 

Zapisy na pomoc z imowq 
dla starców w Avion 

przy jmu je p. Jan Niemczyii, zam. 
przy 92, b id . P au l Court in , Avion, 
we wszystkie dn ie tygodn ia (prócz 
niedziel i świąt) od godz. 12-14 
Ostateczny termin zap isów n a po-
moc z imową do dn i a 25. 11. 1958 
włącznie. Proszę zabrać ze sobą 

lać 1 Służyć w najszerszym załire- po t rzebowa l i ' dalszych uzu-

t a i r r ^ I r a ^ f J ^ T r ó l k T e J ^ S Pe^nień chętnie podamy dodatko-

sjł zebrani uda l i się do sali. gdzie we in formac je 
wyświetlano piękne kolorowe zdję-
cia z Polski oraz z uroczystości 
35-lecia ZPwN w Herne. 

W niedzielę dn ia 19 październi-
k a br. odbyło się w D o m u Pol-

A. Z. (Gouviere, Belgique). — 
Po o t r zyman iu odpowiedz i Pol-
skiej Akademi i Nauk udz ie l imy 
P a n u szczegółowych in formac j i . 

Pan i Zof ia Kurdziel , Hettange. — 

ległych Jej organizac j i w r amach dzić p ien iądze do Franc j i należy następujące dokumenty : kartę toż-

. wys łać wniosek, do Komis j i De- -amości, rejestrację i ks iążkę pen-
wizowej Banku Narodowego w «yjną . 
Warszaw ie i umo tywować prośbę 
tym, że m ą ż Pan i liędąc chorym 
przepracował ma ło lat w kopaln i 
i pobiera bardzo m a ł ą emeryturę. 

środków przyznanych przez usta 
wy o ubezpieczeniach społecznych 
w górnictwie. 

4) Prowadz i ogó lną pol i tykę U-
bezpjeczert Społecznych w górnic-
twie, z a jmu j ą c się specjalnie ak-

sk im w Bochum zebranie miejsco- L iceum Polskiego w Pary 
wego oddz ia łu ZPwN. k tóremu 
przewodniczył prezes oddz ia łu p. 

Wincenty Rutkowski . Na wstępie 

żu : 15, rue Lamande , Paris-17. 
(My będzie P a n j w Pa ry żu bardzo 

O b r a n i powstali z miejsc 1 odda- pros imy o odwiedzenie redakcj i 

cją san i tarną , akcją zapob iegan ia Będąc n iezdo lny do dalszej pracy 
wypadkom przy pracy i choro- n ie pos iada żadnych i nnych źró-
bom zawodowym oraz bezpieczeń- del dochodu i środków do życia 
stwem i hyg ieną pracy w kopal- (Trzeba też załączyć świadectwo 
" l ach . lekarskie potwierdzone przez me-

5) Określa ogólne przepisy kon- rostwo). 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T łumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w całej Francj i . 23, qua i 
de l a Tournelle, Par is (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 
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Wrażenia z Polski. — Dysl(us|e emigracyjne 
i iyaenie by wódka była droga... 

w listach nap ływa jących do „Tygodn ika Polskie-
go m o w a jest ciągle jeszcze o wakac jach . W i e l u 
sposrod naszych Czyteh i ików, którzy spędzil i tego-
roczne lato w Polsce, czuje potrzel ię opowiedzenia 
swych w m ż e ń po odwiedzeniu O jczyzny niewidzia-
nej od wie lu lat, podzielenia się z n a m i swym i spo-
strzeżeniami i swą oceną sytuacj i w Polsce. 

W KOSZĘCINIE, w odwiedzi- ny rolnicze (cena ich powin-
nach u zespołu „Ś ląsk" , n a spaść), a n ie n a wódkę i 
był p. Mar ian Michal ik z w i no " . 

Colombes (Seine); trafił właśnie Tak więc wy jazdy do Polski 
n a uroczystości z okazj i piątej pozwa la j ą n a stwierdzenie, „ n a 
rocznicy zorganizowania zespołu własne oczy" , j a k a sytuacja pa-
1 był ł>ardzo serdecznie przyjęty nu je w Kra ju , przy okazj i odwie-
przez dyrektora Hadynę i Jego dzan ia rodz in Tym dziwniejsza 

więc jest postawa ludzi , którzy 
potępia ją z góry wszelkie wyjaz-
dy do Polski. O takich właśn ie 
opowiada n a m p. Szlachetko z 
Lens : 

,Gdy w zeszłym roku wró-
ciłem z Polski, zaczęli m i tu 
różn i ludzie urągać, że teraz 
Już nie będę móg ł być preze-
sem an i sekretarzem żadnej 
organizacj i emigracyjnej , że-

ł , bym się wstydził itd., itd. 
Gdy im odpowiedziałem, że to 
oni mogą się wstydzić, że nie 
chcą odwiedzić swego kraju i 
rodziny, pewien pan z Pary-
ż a wstał i z awo ł a ł : 

— Pan mn ie obraża. J a m a m 
S4-letnią matkę i n ie jadę. 

— To Jest p ana sprawa — 
odpowiedzia łem. — Nie Ja bę-
dę pana uczył. 

— Jeśli tak, to Jedź pan do 
Polsifi — krzyknęl i . — Agent 
reżymu I Co |ian tu Jeszcze 
r ob i ? 

Odpowiedz ia łem n a to, że zro-
bię co zechcę, a gdy ponowi ło się 
przygadywanie , wystąp i łem ze 
Związku Byłych Wojskowycl i i 
Rezerwistów. 

P an Szlachetko przytoczył pa-
rę zdań z p r z e m ó w i e n i a 
prezesa Towarzystwa Łączności z 
Zagran icą , ,Po lon ia" , p. Hanke, 
wygłoszonego w chwi l i pożegna-
n i a wycieczki : 

- Polska odnosi się Jednako-
wo do wszystkich rodaków na 
wychodźstwie, i tych, co wra-
cają i tych co n ie wraca ją . 
Z an im wrócicie, powinniście 
przedtem zobaczyć Jak tu Jest, 
czy waszym zdaniem można 
się tuta j urządzić , czy nie. 
Jeśli uznacie że tak, to dobrze. 
Jeśli n ie — nikt was do po-
wrotu nie zmusza. Nas w kra-
j u cieszy przecież, gdy Pola-

kom się dobrze wiedzie I szcze-
rze życzymy wszyskim powo-
dzenia w życiu . Nie prosimy 
was o uprawian ie żadnej pro-
pagandy , mówcie po powrocie 
prawdę to coście widziel i i 
słyszeli, nic więcej. 

Dobrze, że właśnie tę wypo-
wiedź prezesa Hankego przyto-
czył nasz Czytelnik Jako odpo-
wiedź tym, co się Kra ju 1 odwie-
dzin Jego paniczn ie lękają . 

Pragnąc stałego kontaktu z 
Polską, dokładnych o niej wiado-
mości, coraz więcej Po laków we 
Francj i i Belgii zwraca się z za-
u fan iem do „Tygodn ika Polskie-
go" . 

„ J u ż bardzo dawno kupu ję 
w Amiens, co sobota, „Tygod-
n ik Polsk i " — pisze p. Euge-
niusz Łapiński . — Pismo to 
czytam z zainteresowaniem, 
bo nareszcie ono potrafi Po-
laków na obczyźnie oświecić, 
dodać otuchy sercom, podać 
świeże wiadomości z Polski — 
człowiek się zaraz lepiej po-
czuje. P ismo to pisze prawdę 
o Polsce, sam się o tym prze-
Iconałem będąc na wakacjach 
u rodz iny" . 

K L U B 
PRZYJACIÓŁ 

„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

Drodzy Przyjaciele ! Cliciał-
bym popizez Wasz Tygodnik 
nawiązać kontakt z polskimi 
ośrodkami na terenie Francj i 
1 Angli i . Interesuję sję zagad-
n ien iami bili l lofilstwa. Proszę 
uprzejmie o podanie mi adre-
sów polskicłi kluł>ów czy to-
warzystw w Paryżu lub na te-
renie .\nglil. Poszukuję ksią-
żek, pamiętn ików czy też in-
nych wydawnictw dotyczącycłi 
drugiej wojny światowej wy-
danych u was lub w Angl i i w 
języku polskim, n iemieckim 
lub angielskim. Chodzi m l o-
czywiście o rzeczy opisujące 
autentyczne wypadki , wspom-
nienia, sprawy dyplomacj i itp. 
Książki takie po uprzednim 
podaniu tytułu 1 zakresu te-
matyki móglln-m nabyć drogą 
wymiany . W l>olsce mamy te-
raz dużo pięknych wydaw-
nictw i lustrowanych. dzieta 
Mickiewicza, .«ienkiewic/.a. 
Słowackiego. Chętnie zrewan-
żuję się W a m przesyłką cieka-
wych ksj.Tżek, 

Andrzej Krawczyński , Kra-
ków, ul. Siedleckiego 4 m. 10. 

NASZA D Y S K U S J A 

Jeszcze o młodziezy, języku polskim i koloniach 

P. Michalski z Januszem Sidło 
w czasie pobytu w Warszawie. 

małżonkę, p. Kamlńską — choreo-
grafa oraz wszystkich „Śląza-
ków" . Zaraz po powrocie z Kra-
ju napisał p. M. Pacanowski z 
Bruay-en-Artois (P.-de-C.), oraz 
p. Ali Hassine z Montreuil-sous-
Bois (Seine). 

Obszernie i ciekawie opowiada 
o kursie .świetlicowym na Biela-
nach w Warszawie p. Zofia Gołę-
biowska z Rouvroy (P.-de-C.), któ-
ra zdążyła, .n imo zajęć kurso-
wych, zwiedzić Nową Hutę. Kra-
ków, Zakopane, być na koncercie 
„Ś l ąska" i n a meczu lekkoatle-
tycznym Polska-Stany Zjednoczo-
ne. I oto co o tym pan i Gołębiow-
ska pisze : 

„Możemy być naprawdę 
dumn i z tego, że w kra ju po-
s iadamy takie zespoły artys-
tyczne, takie ekipy sportowe, 
które stawią dziś imię Polski 
na całym świecie. Dumn i mo-
żemy być z naszego narodu, 
który dźwiga z ru in fabryki i 
miasta. Nikt w Kraju nie u-
krywa, że Jest jeszcze dużo do 
zrobienia i są jeszcze braki, 
ale to, co Już lostało zrobio-
ne, jest naprawdę podziwu 
godne i stanowi przedmiot du-
my całego społeczeństwa". 

P. Władysław Bil iński z Paryża 
żałuje, że dawniej nie można by-
ło jeździć na urlop do kraju tak, 
jak w zeszłym roku 1 w obec-
nym. Rozmawia ł na ten temat z 
rodziną i doszli wspólnie do wnio-
sku, że ostatnif' 

„dużo Sie zmieni ło w Polsce 
na lepsze, dużo się zmieni ło 
d la dobra robotnika, tylko że 
ciągle jest jeszcze wielka dro-
żyzna . Sądzę jednak, że to 
tylko tak na początek, może 
późnie j ceny sipadną. Życzył-
bym sobie tylko, aby cena 
wódki była Jak najwyższa, 
aby pi jaństwa w Kraju nie 
było. Wola łbym, żeby chłop 
wydawa ł pieniądze na maszy-

Oto dalsze dwa głosy w dyskusj i , k tóra rozwinę ła 
się na ł amach „Tygodn ika Po lsk iego" na temat mło-
dzieży polskiej na wychodźs tw ie oraz ś rodków, które 
dopomogą do zachowan ia j e j dla polskości. 

P. JOKE , P A R Y Ż , 13. X . 1958. 
Z dyskusji wynika, że większość 

osób chce wywrzeć nacisk na ro-
dziców, aby starali się uczyć le-
piej swe dzieci jązyka polskiego. 
Jest to zupełnie słuszne, ale re-
zultaty nie zawsze są dobre. Stąd 
wniosek, że nie zawsze mtażna li-
czyć na rodziców, nie zawsze mo-
gą oni należycie zająć się tą spra-
tvą. 

Trzeba starać się o to, aby dzie-
ci nie „jako-tako" poznały język, 
ale dokładnie, aby umiały czytać 
i pisać po polsku, aby znały choć 
trochę historię Polski i literatu-
rę. Wówczas tylko będą chętnie 
władały językiem polskim i inte-
resowały sią Polską. 

Do nauki języków obcych, np. 
angielskiego, jest pełno podręczni-
ków, gramatyk, są nawet płyty. 
Do nauki polskiego — nie ma nic. 
Czy nie można czegoś takiego o-
pracować? Potrzebny jest jjodręcz-
nlk w Języku francuskim, umożli-
wiający dokładne zrozumienie 

każdej lekcji i podający wymowę. 
Mógłby on służyć do nauk i nawet 
1 tym, którzy chcieliby się nau-
czyć polskiego bez pomocy nau-
czyciela. 

Pożyteczne byłyby również lek-
cje tego rodzaju przez korespon-
dencję. A przy okazji: czy w „Ty-
godniku Polskim" nie można by 
umieścić takich lekcji? 

I R E N A HASSINE — MONT-
REUIL-S.-BOIS, 2.XI.58. 

Wydaje mi się, że zasadniczym 
pytaniem, na które nie zupełnie 
jasno dotychczas sobie odpowie-
dzieliśmy. jest pytanie kim będą 
za kilka lat dzieci, które wycho-
wujemy na koloniach PCK we 
Francji? 

Każdy musi bezstronnie przy-
znać, że wszystkie dzieci żyjące od 
urodzenia we Francji, uczęszcza-
jące do szkół francuskich, przeby-
wające znacznie więcej w otocze-
niu francuskim niż polskim będą 
w ogromnej większości wypadków 
Francuzami, gdy dorosną. Jednak-

W Z W I Ą Z K U Z A R T Y K U Ł E M P . H A L I C K I E J 

W numerze „Tygodnika Pol-
skiego" z dn ia 5 paź-
dziernika doczytałem się, 

że istnieje pewne niezadowolenie 
u niektórych czytelników Tygod-
nika z powodu pobłażl iwości Pań-
stwa wobec religii w Polsce. 

w odpowiedzi na list niezado-
wolonego czytelnika, wyczytałem 
pewne słuszne uwagi redakcji . J a 
też tak uważam jak redakcja „Ty-
godnika Polskiego", źe nie trzeba 
prowadzić walk i przeciw reli-
gi i , gdyż trzeba każdemu zosta-
wić swobodę J ^ o myśl i , wierzeń 
i obyczajów. Poza tym po wielu 
latach osobistych doświadczeń 
doszedłem do wniosku, że ludziom 
potrzebna jest religia. Dlaczego 
więc Ją zwalczać? 

My tego nie chcemy. My chce-

my co innego : aby dobry Polak 
uważa ł za , ,swój" kraj swoja oj-
czyznę a nie Rzym. Dlatego dobry 
Polak nte powinien mieszać 
spraw rel igi jnych ze sprawami 
państwowymi . Nie walczyć z re-
ligią, ale walczyć przeciw tym 
wszystkim którzy nadużywa ją re-
ligii d la szerzenia waśni I sporów 
politycznych. Niezależnie od tego 
czy to są osoby duchowne czy oso-
by piszące, czy jakiekolwiek inne 
— trzeba walczyć z tymi którzy 
mieszają te pojęcia i wystęfiują 
przeciw Krajowi pod pozorem że 
tam się walczy z religią co każdy 
przyjeżdżający z Polski mów i że 
to nie prawda ! 

ł . Sleg, 

21, r. St.-Emille, Lievin (P deC,) 

że od Dupontów czy Durandów 
będzie je wyodrębniało pochodze-
nie rodziców. Pochodzenie to, wy-
chowanie w rodzinie polskiej, lek-
cje polskiego, wakacje spędzane 
n a naszych koloniach powinny 
dać dzieciom przywiązanie do Pol 
ski i niegasnące zainteresowanie 
naszym krajem, ale jednocześnie 
dzieci naszych emigrantów nie po-
winny już czuć się same emigran-
tami we Francji, która nie robi 
żadnej różnicy miądzy dzieckiem 
Dupontów czy Kowalskich. 

W pierwszych latach po wojnie, 
kiedy wielu rodaków powracało 
na stałe do kraju, repolonizacja 
dzieci, mających z rodzicami wró-
cić do Polski była rzeczą koniecz-
ną, stanowiła jedno z zasadni-
czych zadań kolonii. Jednakże o-
becnie. kiedy (z niewielkimi wy-
jątkami) rodacy nasi zamieszkali 
we Francji zamierzają pozostać 
tu na stałe, metody, które stosu-
jemy wobec dzieci Polonii, muszą 
ulec zmianom. Zbliżając dzieci do 
Polski, ucząc je polskiego, zazna-
jamiając z krajem rodziców nie 
powinniśmy wchodzić w konflikt 
ze szkołą francuską, która stawia 
sobie za zadanie wychować te 
dzieci na dobrych obywateli fran-
cuskich. Trzeba zbliżać dzieci do 
Pdski, jednak nie przeczyć, że są 
Francuzami, gdyż dzieci naszych 
emigrantów same pragną uważać 
Francją za swój kraj w tym sa-
mym stopniu co Polskę. 

Na naszych koloniach powin-
niśmy wpoić w dzieci dumę z pol-
skiego pochodzenia i trwale zain-
teresować Je krajem. Nie ulega 
wątpliwości, że dzieci na kolo-
niach FCK czują się bardzo do-
brze, jednak zbliżenie ich do pol-
skości, które jest sprawą łatwą 
w zakresie śpieuou czy tańca, kom-
plikuje się w zakresie nauki języ-
ka oraz przeprowadzania pogada-
nek. Zgadzam się z poglądem p. 
Bonisławskiego, że należy na ko-
loniach posługiwać się językiem 
polskim, jednakże znajomtaść ję-
zyka polskiego naszych dzieci nie 
jest wystarczająca ćUa wysłucha-
nia po polsku pogadanki np. o 
Koperniku. Zwłaszcza, kiedy jest 
piękna pogoda, a na świeżym po-
wietrzu skupić się trudniej niż w 
szkole. 

K O M U N I K A T Z R Z E S Z E N I A P O L A K Ó W W B E L G I I 

Zrzeszenie Po laków w Belgii, 
okręg Liege, zawiadamia wszyst-
kich członków 1 sympatyków, że 
w niedzielę, 16 listopada, o godzi-
nie 15-ej odbędzie się. zebranie 

miesięczne Zrzeszenia w świetli-
cy polskiej rue Saint-EIoy nr. 10 
w Liege. 

st. Gurdziel, sekretarz 
Zrzeszenia Po laków w Belgii. 

BIBLIOTEKA POLSKA W PA-
RYŻU, mieszcząca się przy, 7, rue 
Crillon (metro Bastille) jest czyn-
na w poniedziałki i piątki od g 

16 do 19. 

Jak wywoływać 
zdjęcia 

(Ciąg dalszy porad, które za-
mieszczamy na życzenie naszego 

Czytelnika,) 
Po zgaszeniu świat ła wyimiije-

m y papier z ramki i kąpiemy go 
w znanej już nam kolejności ; wy-
woływacz, woda, utrwalacz, woda. 
Już w wywoływaczu Yiidziiiiy rzy 
odbitka nam się udała, rzy nie 
jest ani za ciemna, ani za blada, 
fo znarzy stwierdzamy, czy czas 
naświet lania byl właściwy. O ile 
odbitka n am siy nie udała, wyrzu 
camy ją z vvj vvoł,ywacza, nie war-
to Jej utrwalać. 

Początkującym fotoamatorom ra-
dz imy, ałiy pierwsze swe odbitki 
robil i na małych kawałkach pa-
pieru fotograficznego, dopóki nie 
wprawią się w ocenie, jaki powi-
nien być czas naświet lania. Pierw-
.-•ze próby nie nióijr. b.yć udane, 
lilatego radzim.v oszczędzać papier 
fotograficzny. Przypominam;, tak-
że że papier fotograficzny jest 
bardzo czuły na światło (tak sa-
mo Jak f j łmy) oraz na kwasy. 
Przed wyjęi iem z pudełka papie-
ru mu.simy dokł,Tdnie wytrzeć rę-
ce, aby nie pozostały na nirli resz-
tki kwasu, o ile praru.ją dwie oso-
by, jest o wiele lepiej : jedna ope-
ruje ramką , szykuje papier, na-
świetla, zapala i gasi lampp; dru-
ga zaś k.Tjiie odłjitki w kwasach, 

POWIĘKSZANIE fotografii wy-
maga specjalnego aparatu, ł iupu-
Jąc go lub wypożyczając mus imy 
poprosić o zaznajomienie, gdzie 
wkłada się taśmę, w jaki sposób 
przesuwa się ją , jak zapala się 
światło w aparacie. Bardzo waż-
ne jest nast. iwianie aparatu na 
właściwą odłegłość od papieru G-
raz na ostrość. Tego wszystł-iiego 
mus imy nanrzyr sję praktyrznie, 
przy aparacie, opisy nie wystar-
czą. (Ciąg dalszy nastąpi.^ 

O T W A R C I E B IBL IOTEK I 
P O L S K I E J 

W D o m u Polskim w Lens 
została otwarta centralna 
polska bibliotek;i dla nau-
czycieli, młodzieży i wszy-
stkich chcąc jch się zapoz-
nać z polską l iteraturą. — 
Książki wypożyczane są bez 
płatnie. Biblioteka czynna 
jest w poniedziałki i środy 
od 9 do 11 i od 14 do l"6 
oraz we wtorki i piątki od 
14 do 1(>. 
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Śladami tęsknoty (1) 

POLSKI ZEGAR 
WYBIŁ PARYŻOWI 

M I L I O N Y G O D Z I N 
J EST ICH WIELE, tak wiele, 

jak w żadnym chyba obcyin 
mieście świata. Bo jak dale-

ko sięgnąć pamięcią w naszą hiś-
torię Polacy ciągnęli do Paryża, 
jak iTo swojego rodzinnego mia-
sta. kochali Paryż jak własną 
stolicę, tęsknili w Paryżu za swą 

ojczyzną ,.pól malowanych zbo-
żem rozmaiłem". 

Nie ma chyba ani jednej dziel-
nicy paryskiej, gdzie nie znajdo-
wałyby się domy, w których miesz-
kali polscy pisarze, muzycy lub 
malarze, wte ma ani jednego pa-
ryskiego muzeum, bez polskich pa-

miątek, a nade 
wszystko ani jedne 
go cmentarza, na 
którym nie spoczy 
wałyby prochy 
tych, co jak Sło-
wacki, zazdrościli 
„mogił popiołom", 
pochowanym w e 
własnej ojczyźnie. 

Polacy chodzący 
po Paryżu najczę-
ściej m i j a j ą te 
szlaki -polskie, nie 
wiedząc, że się one 
tu znajdują. 

Postaramy się 

im je przypomnieć 

i zestaioimy jak 

gdyłyy mały pod-

ręcznik geografii 

polskiej Paryża. 

Czytelnicy, . chodź-

cie 2 -nami ślada-

mi otóej polskiej 

tęsknoty po dziel-

nicach miast, •' któ-

zdawałoby się tak 

dobrze znacie. 

j g ^^SSS jT-^ jP ^ liMi^ M«!,«^ rmfiim 

T^^ ïï!^ rr 

Zegar z h e r b am i Poisit i i L i twy . 
A więc wyrusza-

my. 

C ZY WIECIE, że . najstarsza 
•pamiątka polska ma lat 385 

. i znaleźć ją możemy. w .sercu 
Quartier Latin na Quai , de l'Hor-
loge na pięknym grnachu Pałacu 
Sprawiedliwości. Na frontonie 
z daleka już rziica się w oczy zło-
cisty ' zegar. - ; ; , 

Z daleka także widzimy, że ze-
gar ten zdobią' obok francuskich 
lilii ' blirbońśkich herby Pólśki i 
Litwy. 

-To Henryk - Walezy, król- polski-
i francuski, uciekinier z polskiego 
tronu,, na znak, że. mirno porzu-
cenia Polski, uważa się nadiil za 
polskiego ' mo-harchę, ozdobić Jca-
zdł ień zegar, istniejący jliż ód • 
czasów Karolą V, herbami nà 
trzymanych przez dwa geniusze. 

Pa tac Sp raw ied l iwośc i w P a r y ż u . 

dwu tarczach polskiej i francus-
kiej. 

Tipórcą zegara był niemiecki ar-
tysta Henryk de Vicpos, ale Hen-
ryk Walezy zwrócił si^ do -fran-
cuskiego artysty Germdina Pilona, 
by go przerobił w stylu Renesan-
su. 

Był wówczas , role 1573. Kiedy w 
n i ema l trzysta lat -później w r'oku 
1852 zegar odnawiano, nazwano 
go w. oficjalnych dokumentach 
,,najpiękniejszym zegarem rene-
sansowym świata". 

Zegar jest olbrzymi : tarcza je-
go ma średnicy 1 m. 50 cm., wo-
kół tarczy napisy łacińskie. Jeden 
z nich brzmi iv polskim przekła-
dzie tak : ; : 

M a c h i n a , Ictóra t a k dok ł adn i e 

dziel i 12 godz in . 

Ostrzega cię, że na leży s ł u chać 

p r a w i sprawiedl iwości . 
A drugi : 

Pot iożny przestrzegaczu p r awa 

Boskiego, 

S z a n u j p r a w o królewskie. 

Obok daty ozdobienia zegara 
1573, jest inna — 1685 : -wtedy to-
Ludioik XIV kazał • piąK-ńy zegar 
odnowić. Podanie paryskie głosi, 
że basowy dźwięk tego zegara bifł 
w roku 1572 sygnałem r^zi tiuge-
notów w krwaioą nòe św. Bartło-
mieja. 

Me wówczas nie nosił jeszcze 
herbów polskich, na swej tarczy. 

K a r o l i n a Bey l i n 

A N U S I A I K R O L 
„Pewna osoba mi łośc i warta natcl inęła 

mn i e w zaran iu mo je j młodości dwiema na 
raz namiętnośc iami . Ł a two się Pan domyśl i , 
że jedną była mi łość, drugą — poezja. Ten ca-
ły cud natury łączył w sobie wszelkie wdzię-
ki , a nadto smak i takt, i pragną ł n im i _mnie 
obdarzyć. Uda ło się to znakomic ie w miłości , 
niezbyt w poezji . Odtąd dość często by łem za-
kochany, a cały czas poetą". 

Czas powiedzieć \Yreszcie coś na temat, j ak 
wy Biadał ta warszawianka, k tóra takie urok i 
rzuci ła na pruskiego Fryderyka. Portrety pę-
dzla znanych malarzy , — jeden Francuza 
Louis de Silvestre'a, który od 1725 roku był 
nadwornj^m ma la rzem ele/itorów saskich i 
k ró l ów pruskich, drug i weneckiej ma l a rk i Ro-
zalbj ' Carriere — p r z e d s t a w i a j ą m ł od ą 
kobietę o królewskiej urodzie, w j s m u k ł ą i 
pięknie zbudowaną , z rysów bardzo podobną 
do Augusta Mocnego. Rysy to raczej regular-
ne, nosek trochę zadarty, piękny owa l twarzy, 
wielkie oczy pełne wyrazu pod ładnie zaryso-
wanym i pe łnymi b rw iami , czoło piękne i wy-
sokie, j akby się pod n i m kłębił>' nie puste my-
śli, lecz zainteresowania dla poezji i literatu-
ry. Uroku tej ślicznej twarzy doda ją usta o 
uśmifechu trochę przekornym a f ig larnym. 

Nawet niechętna jej margrab ina Baireuth 
pisała: „Nie posiadając regularnych, pięknych 
rysów m ia ł a coś bardzo u jmu jącego , f igura 
jej była doskonała oraz m ia ła ona coś takiego, 
co wzbudza ło sympat ię" . 

Anusia jest oczkiem w głowie starzejącego 
LI stale w podróżad i . się króla, towarzyszy m u 

z n i m również przebywa w Dreźnie. Gdy kie-
dyś pobyt hr. ( 
ża ł się, by ł o to 
{ 

iwniez przebywa 
rt hr. Orzelskiej w Saksonii przedłu-

na początku 1729 r., poczęły 
)o Warszawie krążyć pogłoski, że nie wraca, 

;ko. Gazety pisane, wówczas 
i z r ąk wyrywane — nie 
lecz nawet majętn ie jsza 

ich pis 

)0 urodzi ła dziect 
bardzo w modz ie 
tylko dygnitarze, 
szlachta" na wsi utrzymj-wała do ich pisania 
swych stałycli w stolicy korespondentów — 
donosił\': „O graf fównie Orzelskiej różne są 
pogłoslii, jedne, że peperit f i l um , o co incul-
jiatur J P Cetner wojewodzie smoleński, , dru-
gie j u ż umorzyłs' tez gra f fównę" . 

Równ ież w / ż r ód ł a ch niemieckich jest mo-
wa o tym, że hr. Orzelska ;, zóstafą i ma tką . 
Ojcostwo przypisywano następcy tronu, Fry-
dcrj 'kowi. Ponieważ n i k omu z zainteresowa-

nych na ustaleniu ojcostvi'a nie zależało, n ik t 
też nie przeprowadzał , ustaleń. Hrab ina Orzel-
ska m ia ł a w tedy szereg-.adoratorów, których 
pomaw i ano o posiadanie iej względów. 'Na 
swobodnym i frywolnj-m dworze saskim nie 
wieszano przj 'gód mi łosnych i ewentualnych 
ich owoców u wielkiego dzwonu. Trudno zaś 
przypuszczać, aby w tym wesołym wirze za-
baw piękna córka królewska, giiy lat przyby-
wało , Z D y t n i o swej cnotj ' strzegła. 

Wreszcie kró l pomyś la ł o N^^jdaniu Anusi 
za m ą ż , m i j a ^ ' trzy lata, jak otaczał ją iście 
kró lewską opieką. Postanowi ł skroń jej przy-
odziać m i t r ą książęcą, wybra ł je j za męża 
księcia Rzeszy Niemieckiej , pu łkown ika w 
wo j sku saskim, o dobrych dziesięć lat od niej 
starszego, Ludw ika Holstein-Beck, syna prus-
kiego fe ldmarszałka i gubernatora Królewca. 

Decyzja ta mus i budz ić zdziwienie, przecież 
j ak Polska d ługa i szeroka po wszystkich re-
zydencjach magnack ich i co większych dwo-
rach szlacheckich głośno było o tym, że w 
Orzelskiej kochał się na zabó j wojewodzie 
smoleński J a n Cetner, podówczas starosta 
kamionack i , a o przychylności Anusi dla nie-
go d o n o s i ^ nawet gazety pisane. 

świetnością rodu nie ustępował ani Bie-
l ińsk iemu, ani Moszyńskiemu , dwom polsk im 
zięciom Augusta Mocnego. Gdyby Anusia 
magna towi polskiemu r ^ ę oddała, m ia łaby 
ustaloną w Polsce pozycje, niezależną od fa-
worów dworu saskiego. Wychodząc za m ą ż 
za księcia Holsztjrńskiego zrywała de facto z 
l^olską, prz}'szły jej ma ł żonek nie m i a ł indy-
genatu polskiego, nie posiadał też dóbr dzie-
dzicznych, mus ia ł dosługiwać się łask u obce-
go dworu i stale o nie zabiegać. 

rowa ła królowi . 
Po odstąpieniu swego pałacu księżna Hol-

sztyńska wraz z mę żem zamieszkała w Pa-
łacu Ivrólewskim — tak wówczas nazywano 
Pałac Saski — w pokojacl i wyznaczonych 
m łodożeńcom przez króla. Nada l jest pierw-, 

. szą panią na dworze kró lewskim, ^yszyscy. od-
d,ają hołdy na leżne. ukochane j córce królew-
skiej, a śpieszą z ich .pddawanięm, gdy pragną 
uzyskać dowody ł a s K i monarszej . 

Młoda księżna promienie jąca u r o d ą i pięk-

- D O K O N C Z E N I E 
n y m i s tro jami , zwraca uwagę wspan ia łą bi-
żuterią , August Mocny darował jej klej^noty 
zmar łe j kro lowej , ocenione na pó ł tora milio-
na ta larów. Lecz szczęśliwą Anusi na rwać nie 
można , ma ł żeńs two coś się nie udało, brak 
ha rmon i i u książęcej pary prędko wypenetro-
wa ło wścibskie dworskie towarzystwo. Har-
mon i i małżeńskie j nie przywraca też uro-
dzenie się w dn iu 9 stycznia 1732 roku syna. 
Gdy n iebawem w dn iu 1 lutego 1733 r. roz-
staje się z tym światem August Mocny, od-
mien ia j ą się losy Anusi. Pierwszy opuszcza 
j ą mą ż , Anusia wnosi o rozwód. Nowy fawo-
ryt kró la Augusta I I I , wszechpotężny minister 
hr . Aleksander Sułkowski , nie darzy księżnej 
Holsztyńskiej sympat ią . Zażąda ł zwrotu jej 
wspania łe j biżuteri i . Twierdzi ł , że są to klej-
noty dworskie, własność rodziny królewskiej . 

Księżnę Holsztyńską nie oburzył niewczesny 
krok panoszącego się na dworze kró lewskim 
faworyta , nawet nie. próbowała sprzeciwić się 
wysun ię temu żądan iu . Oświadczyła, że przez 
śmierć ojca utraci ła wszystko, co było jej 
drogie — ma ją tek , dobra doczesne i wątp l iwe 
honory me przedstawiają dla niej wartości. 
Nie protestowała, gdy n iebawem pani mini-
strowa M a n a Franciszka Sułkowska, z d o m u 
baronówna Stein, pokazała się u dworu w pięk 
nej nowej biżuteri i , w której poznano część 
bry lantów i drogich kamien i księżnej Hol-
sztyńskiej, ujętych w nową oprawę. 

Kró l August I I I przyznał swej przyrodniej 
rentę. Księżna Holsztyńska 

ną w kurzu zapomnianych czy nieodkrytvch 
clokumentow w archiwach niemieckich, fran-
cuskich lub włoskich. Umar ł a w 1769 r., lecz 
JUZ relacje o miejscu śmierci są sprzeczne. 
Jedne mow i ą , że umar ł a we Francj i , w Avi-
gnome lub w Grenoble, inne, że zakończyła 

Rzymie. Wyda j e się ma ł o prawdopo-
' p iękna księżna, w rozkwicie swej 

m ia ła .nagle przestać interesować 
współczesnych i tak cicliaczem, bez pozosta-
^' lenią s iadów dalszych swych losów, zejść z 
areny możnych tego świata\ 

; . , .. . wyjątek Z książki Stanisława Sze-
ntco — „Królewskie Kariery war-
szawianek", która ukaże się w 

• - wydawnictwie „iskry". 
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2 R A Z Y 
SPOTKANIA POLSKO 
w piłce noinej 

A n d e r s 

2 : S 
FRANCUSKIE 

zakończone remisem 
V a t c n c i c n n c s , 

Dru żyna ł-ódzkiego K lubu Sportowego po przybyc iu do Paryża . 

w Y N I K I E M 2 :2 zakończył się Polaków, którzy przypuszczają te-

mecz Łódź—Angers roze- raz gwał towne a tak i 1 n ied ługo 

«rzywosz c^ęlnym strza łem wyrów-

nu je s tan (2 ;2). 

PR A S A francuf'.ka a także pol-
ska nie d awa ł a wiele szans 
naszym p i ł ka r zom w meczti 

z F ranc j ą . Chociażby dlatego, że 
naj lepsi p i łkarze polscy pozostali 
w K r a j u , n a skutek rocznej dys-
kwal i t ikac j l za niesportowe zacho-
wanie się za gran icą . 

Polacy miel i przede wszystkim 
Jedno zadanie — bron ić się do 
końca , aby porażka nie by ła wy-
soka. Bron i ć się to nie znaczy ,,be-
tonować " 1 zamykać grę. Wyko-
na l i zadanie j ak mogl i naj lepiej . 
Nie byl i wprawdzie na j lepszymi 
n a boisku, ale wynik 2:2 trzeba 
u zna ć w tych wa runkach za za-
dowalający. 

W Valenciennes, w obecności 
przedstawicieli polskich władz kon 
su łarnych z Li l le 1 l icznej Poloni i , 
d ru żyna polska mi le zaskoczyła 
wszystkich obecnych. Wyka za ł a o-
n a duże postępy techniczne i „do-
b r ą taktykę. 

Chociaż d rużyna f rancuska czę-
ściej nac iera ła n a b ramkę n i ż 
polska, n ie u m i a ł a n a p61u przed-
bramkowym skutecznie wykorzys-
tać sytuacj i . Polacy mie l i . mn ie j 
okazj i , n iemn ie j wykorzystali Je 
bardzie j umie ję tn ie n i ż Francuz i 
zdobywając 2 goale. Górowal i 
przede wszystkim ambic j ą , k tóra 
pomog ła i m wyrównać braki tech 
niczne. 

Na konto Po laków warto jeszcze 
zapisać, że _ nie za ł ama l i się wtedy, 
gdy Francuz i miel i przewagę jed-
ne j b ramk i . 

Naj lepie j się spisali wszędobylski 
b ramkarz Leśniak, obrońcy Nowak 
i Kaczmarek oraz napastnicy No-
wara i Hermah . U gospodarzy 
naj lepsi tjyli Gu i ł łas . Heutte, Fer-
rier 1 Gou jon . Bardzo , n ierówno 
sędziował Belg Blavier. 

W następnym numerze zamie-
ścimy fotorer-ortaż z boiska w 
Valenciennes. 

MIGAWKI Z VALENCIENNES 
Czternastu Polaków grało na 

boisku Nungesser w Valenciennes. 
11 z Polski i 3 z Francji w druży-
nie gospodarzy (Maryjan, Szym-
szak, Szkudlapski). Trenerami óbil 
drużyn byli także Polacy — Gór-
ski (Polska) i Snella (Francja). 

Podczas ostatniego meczu teni-
sowego Pólska-Wlochy, zdarzył stę 
pewien incydent, — zamiast hym-

wieczorem na stadionie w Tours. 
Obie drużyny okaza ły się silne, 
tempo gry było bardzo szybkie, 
t ak że mecz był imprezą wyjąt-
kowo ciekawą. 

G r a toczyć się będzie j u ż teraz 

aż do końca meczu pod b r amką 

Przybycie Łódzkiego K l u b u Spor i r ancuską , wszelkie próby a t aku 

towego do Franc j i poprzedzone ze strony Angers okażą się darem-

było sensacyjnymi a r t yku ł am i w ne. Jednak energia polskiej druży-

prasie, przede wszystkim w miej- „y wyraźn ie os łab ła po zdobyciu 

- - « ' e g o p u n k t u i mecz zakończył 

ł a mistrzem Połski . pobi ła ..Ra- się wynik iem 2:2. Po in fo rmowana 

p i d " z Wiedn ia , . .Werder ' z Bre- przez prasę o znakomi te j technice 

my , „ Z e n i t h " z Len ingradu , ro- soporka , tegorocznego „k ró l a goa-
zegrala mecz remisowy ze ,,Spar-
t a k i em" z Moskwy (mistrzem 
Z S R R ) i td . , i td. 

W ostatniej chwi l i przyszła wia-
domość, że polska d ru żyna roze-
gra ła w drodze do Franc j i mecz w 
Dor tmundz ie z mistrzem Niemiec, 
tamte jszym k lubem , ,Boruss ia" . 
odnosząc zwycięstwo 4 :2. 

l ó w " p i łkarzy polskich, publicz-

ność niet istannie wypatrywała na 

boisku numeru 10, daremnie Jed-

nak oczekiwała Jego strzałów. 

Nie można nie wspomnieć o sile 

drużyny francuskiej (atak k lubu 

SCO Angers zaklasyf ikowany zo-

Dru żyna polska nie zawiodła «tał na trzecim miejscu po kłu-

pok ładanych w niej nadziei przez bach Rac i ng i Reims) oraz o bar-

Polonię z Tours, nie rozczarowała ¿zo t rudnych warunkach g ry ; 

tamtejszej publiczności. Od po- deszcz, błoto, zły s tan boiska. 

S r ą p r r g w l u J w n T c h a ^ i S dość słabe oświetlenie.. Publ iczność 

n a polską bramkę , u j awn i ł a się która zape łn i ła t rybuny, gorąco 

siła naszej obrony (Szczepański, ok laskiwała graczy obu drużyn . 

Wlaz ły . -Stusio). Wszystkie a tak i jednakże po celnym polskim strza-
zostaly odparte. " ' « ^ W « « le głośniej rozbrzmiewało „Jest" 
li Polacy 1 pierwszą b ramkę dla " . . . . . 
ŁKS-u zdobywa Szymborski . na tomias t po każdym sukcesie 

f rancusk im na t rybunach hucza ło 
Odnosi ło się wrażeriie ze polska . .. pierwszy z tych okrzyków 

drużyna m i m o swej świetnej tech-
nik i gry. m i m o niewątpl iwej prze- — Jak ła two się domyśleć — po-

wagi nad przeciwnikiem, nie gra chodził o dmiejscowych Polaków 

w sposób równy. Po pierwszym z Tours, których szeregi zasi l i ła 

goalu os łabła polska obrona i dość duża g i u p a Polaków z armi i 

b ramkarz (Bem). SCO w kró tk im amerykańskie j z pobliskiego Chi-

czasie zdobywa pierwszy punk t . non . 

Pierwsza część meczu kończy się ^ ^ k ró tk im pobycie w Paryżu 

wynik iem 1:1. j^j^g wyjechał z Franc j i , aby 11-go 

Atak francuski nie s łabnie i po l istopada spotkać się ze ,.Stan-

przerwle w parę chwil po rozpoczę- dar t ' z Lięge (Belgia), ' a następ-

ciu drug ie j części meczu, SCO An- nie 12 l istopada z d ru żyną z Esśen 

gers strz'jia- nową bramkę . Sta je i 16 l istopada z druż j iną z Mo-

się- to" sygnatt'm ąlarriiOwym 'd^ n ach l um (Niemcy). , ; 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

WYSTAWA CZTERYSTOLECIA 
z okazj i 400-lecia poczty pol-

skiej w ca łym k r a j u odbywają 
szego znaczka polskiego z roku 
1860. J a k wiadomo, w tym okre-

się liczne uroczystości. Rozpoczę- sie istn ia ł ty łko jeden znaczek z 
• " " • „ Z a łót kop. ł o się od uroczystej akademi i w 

Warszawie. P o of ic ja lnej części 
m ia ły miejsce występy tak popu-
larnego w k r a j u i zagran icą ze-
społu , ,Mazowsze". Ku lminacy j-
ny p unk t uroczystości Jubileuszo-
wych nastąp i ł w niedzielę w dn i u 
26 paźdz iern ika . J u ż o godz. 9 
rano wystartowali do wyścigu , 

pocztyłioni-kołarze. W pół godziny ^ ^ ^ " P 

d X n L ' T ł T n . Ud Bardzo 'w i e l u zbieraczy ko-

wystawie 400-lecia możemy oglą-
dać szereg listów pochodzących z 

Oko ło godz. 11 przybył do War- różnych urzędów pocztowych, o-
szawy historyczny dyl iżans pocz- patrzonych w stemple z numera-
towy, który przebył siedemsetki- mi . W owym okresie is tn ia ło 

nap isem po l sk im : 
10". 

W okresie, kiedy znaczek ten 
służył do op ła ty listów, nie uży-
wano w Królestwie Po lsk im ka-
sowników z nazwami miast . Na-
tomiast kasowano znaczki stem-
pe lkami opatrzonymi w numery . 

Warszawie u żywano 
w Lub l in ie N : 72 

Drużynowo pierwsze 
ją ł zespół Belgii. 

miejsce za-

nu włoskiego organizatorzy ode-
grali inną melodię włoską. W Va-
lenciennes natomiast miejscowa 
orkiestra odegrała Mazurka Dą-
browskiego io tempie... marsza 
żałobnego Chopina. 

Pan Therenin, kierownik dru-
żyny francuskiej podczas ostatnie-
go spotkania z Polską, które odby-
ło się w październiku 1956 roku w 
Warszawie (Polska B — Francja 
B — t:lj oświadczył: 
~„...Mecz w Valenciennes byl na 

wyższym poziomie niż w Warsza-
wie. W Polsce grali zawodnicy 
dojrzali, tutaj młodzi Polacy na-
prawdę mnie zaskoczyli, ztozu-
mieli doskonale grę Francuzów i 
umiejętnie wychodzili im naprze-
ciw". 

Wieczorem po meczu odbył się 
bankiet pożegnalny, na którym 
wręczono pamiątki i obiecano roz-
szerzyć kontakty polsko-francuskie 
w piłce nożnej. 

L E C H K U C H A R S K I 

Rozrywki umysłowe 

R O Z S Y P ANKA 
L I T E R A C K A 

łometrową trasę. Dyl iżans został 
oblężony przez tysiące warszawia-
ków, którzy chcieli uzyskać pa-
miątkowe stemple pocztowe. 

O godz. 12 nastą-jiło otwarcie 
wystawy czterystołecia. Nas prze-
de wszystkim ciekawią eksponaty sztuk każda , 
filatelistyczne. Najbardz ie j inte-
resujący i cenny jest zbiór pierw-

przeszło 300 poczt. Niektóre nu-
mery kasowników należą do bia- ^ 
łych kruków. i 

Dziś reprodukujemy . pocztówki, ; 
które ukaza ły się z okazj i jubi- i 
łeuszu w nak ładz ie po 200.000 ' 

K . G . 

I c i f t k f ł g o r j t o w n 

4 1 
z sylab widocznych na rysunku 

ułożyć nazwy pięciu utworów 
Henryka Sienkiewicza. 

Rozwiązan ia należy nadśyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazan ia się n ume r u pod adresem 
redakcji . Wśr.ód . Czytelników-, któ-
rzy nadeślą prawid łowe rozwią-
zania , rozloswane zostaną nagro-
dy książkoiwe; ' . 
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TROIS FILMS 
N O U V E A U X 

SORTENT EN NOVEMBRE 
Trois films polonais nouveaux seront 

•présentés au cours du mois de novembre. 
Dss pilules pour Aurélle, dont nous 

avons publié ici une photo en cours de 
tournage, raconte une action émouvante 
au temps de l'occupation. Les petites 
rues étroites de Cracovie, d'ordinaire 
silencieuses et paisibles, y sont le théâtre 
des terribles combats de la clandestinité. 

Le second film. Le Soldat de la Reine 
de Madagascar, est d'un genre tout 
différent. C'est une comédie musicale 
tirée d'une farce de Stanislas Dobrsanski 
et Julian Tuwim. Ce genre est fort 
apprécié du public polonais. Le Soldat 
de la Reine de Madagascar est la seconde 
comédie musicale produite en quelques 
mois. Dans la distribution on note le 
nom de Barbara Kwiatfcowska, la plus 
jeune étoile du cinéma polonais. 

Enfin le dernier film. Deux du Grand 
Fleuve, s'inspire de la vie des bateliers 
sur l'Oder. Ç'est un thème qui a toujours 
inspiré les cinéastes. 

Parmi les films étrangers qui sortiront 
en novembre sur les écrans polonais 
figurent deux films français et une co-
production franco-italienne. 

Les fêtes du Millénaire : 
un programme 

grandiose 
La préparat ion des fêtes du Mil lénaire 

de l 'Etat polonais va bon train. U n pro-
jet d'ensemble sera Incessamment pro-
posé aux discussions dans tout le pays. 

I l prévolt que l 'année 1960, première 
année de célébration, sera plus particu-
lièrement consacrée à l 'anniversaire de la 
victoire de Gruenwald, qu i arrêta jadis 
l ' invasion des Chevaliers Teutonlques sur 
les terres slaves. L 'année suivante, 1961, 
verra célébrer les conquêtes de la science 
polonaise. L 'année 1962 sera celle de la 
l ittérature et de l 'édition. La lutte pour 
l a l ibération marquera les fêtes de 1963 ; 
l a capitale aura ses « Journées de Varso-
vie ». L 'année suivante. 1964, sera plus 
particulièrement consacrée au X X " anni-
versaire de la l ibération de la Pologne 
après la dernière guerre mondiale. 
L 'année 1965 -sera placée sous l a devise 
« La nat ion polonaise gardienne de la 
paix et du socialisme » ; elle comprendra 
également des manifestations régionalistes 
et u n grand congrès sur les problèmes 
de l 'éducation. Enf in l 'année 1966 fera 
la synthèse de tous ces éléments pour 
clôturer la période du Millénaire 

Dans toutes les villes et les villages de 
Pologne des comités préparent les fêtes 
et font des propositions diverses. A Var-
sovie on envisage une grande exposition 
historique avec panoramas, manifestations 
musicales et artistiques et cortèges à 
travers la ville. 

La commission des monuments projette 
la reconstruction du bât iment de la Bi-
bliothèque Nationale et la construction 
d ' u n nouveau pont sur la Vistule, qui 
prendra le nom de « Pont du Mil lénaire ». 

Depuis des siècles, les bijoullers de la Baltique 
taillent des colliers, des coffrets et des slatuelies 
dans l'ambre précieux, «or» des mers froides 

Les fleuves de nombreux pays charrient des paillettes 
d'or, mêlées au sable; on appelait jadis „orpai l leurs" les 
artisans qui , pat iemment , tamisaient le sable pour recueil-
lir le métal. Des mers des Tropiques, on extrait le corail, 
cette pierre précieuse vivante. Les eaux froides de la 
Baltique, qui bordent le littoral polonais, ont aussi leur 
trésor, qu i est l 'ambre. 

Depuis des temps immémoriaux, les pêcheurs recueillent 
sur les grèves ces blocs d 'une belle couleur jaune, que les 
vagues arrachent aux profondeurs marines. Les rivages de 
la Balt ique sont à. peu près le seul point du monde oti l 'on 
trouve de l 'ambre, du moins en telle quant i té ; et cette pro-
duction locale a fait l'objet d ' un commerce actif probablement 
dès les temps préhistoriques. On trouve des bijoux taillés 
dans l 'ambre dans beaucoup de tombes très anciennes 
d'Europe et d'Asie ; leur présence est la preuve qu' i l existait 
déjà à ces époques des courants commerciaux transportant 
certaines marchandises à de très grandes distances de leur 
point d'origine. 

Six siècles avant Jésus-Christ, le philosophe grec Thalès 
de Milet décrivait la propriété caractéristique de l 'ambre 
d'attirer les objets légers lorsqu'il a été frotté contre u n tissu. 
Nous savons au jourd 'hu i que ce phénomène est d û au fait 
que le frottement de l 'ambre engendre de l'électricité sta-
tique. Et le nom même de l'électricité vient du mot grec 
élektron, qui signifie « ambre ». 

L 'ambre n'est n i u n minéral comme les pierres précieuses, 
n i une concrétion animale comme la perle ou le corail. 
Sa nature véritable a été aisément établie quand on a trouvé, 
au sein de certains blocs d'ambre, des insectes (des fourmis 
notamment) qui y avaient été emprisonnés il y a plusieurs 
mil l ions d'années et se sont parfaitement conservés. Cette 
substance est la résine d 'une espèce de p in au jourd 'hu i dis-
parue, et dont le bois a beaucoup contribué à la formation 
des gisements de lignite de Pologne. La sève solidifiée de 
l 'arbre est devenue l 'ambre. On en retrouve au jourd 'hu i les 
fragments, soit sur le sable des grèves où ils sont rejetés par 
les flots, soit plus souvent en creusant la terre dans les ré-
gions voisines du littoral. La couleur la plus fréquemment 
rencontrée est le brun clair ; mais on trouve aussi de l 'ambre 
jaune citron, jaune foncé, orange, b run rouge. Plus rarement 
on trouve des échantil lons blancs, ou traversés de filets vio-
lets, verts, bleus et même noirs. L 'ambre parfaitement trans-
lucide est une rareté ; sa valeur sur le marché internat ional 
atteint u n dollar lé gramme. 

O n a trouvé des objets en ambre dans les sites préhisto-
riques des anciennes populations slaves des lies de la Bal-
tique. C'est l à que les marchands venaient chercher la pré-
cieuse résine des mers pour la transporter dans les contrées 
les plus lointaines, a u cours de voyages qui pouvaient de-

Quelle substance eût été plus d igne de représenter les 
vaisseaux des anciens navigateurs de la Balt ique ? Dans un 
bloc d 'ambre, l'artiste Sanl<owski a ciselé cette barque 
des Vikings. 

mander des mois ou même des années. Les historiens recons-
ti tuent le tracé des vieilles « routes de l 'ambre » comme 
celui des « route de l'or ». Chez les peuples slaves, l 'ambre 
s'appelait alors jantar. Ce nom s'est conservé en Pologne 
jusqu 'à la f in du XVII I- siècle. C'est alors seulement que 
prévalut le terme germanique bursztyn, apporté par les mar-
chands al lemands qu i avaient prat iquement monopolisé le 
commerce de l 'ambre. 

Les riverains de la Balt ique ne se Contentent pas de ré-
colter la résine fossile. I l se trouve aussi parmi eux des 

artisans et même des artistes qui la tra-
vaillent avec amour pour en faire toutes 
sortes d'objets : des broches, des' colliers, 
des bijoux, des trtbelots d 'une grande 
finesse. L'exportation de l 'ambre brut et 
des objets taillés dans l 'ambre constitue 
une ressource non négligeable pour le 
commerce extérieur polonais. 

A Gdansk, dans la Manufacture d'objets d 'ambre, irena Kalatowska façonne de 
délicates broches en forme de feuilles ou de fleurs. 

Pour nous donner des mathématiciens et des physiciens la nation tout entière doit prendre 

conscience de ¡Importance de la recherche et de la technique 
déclare le professeur JABŁOŃSK I , secrétaire de l 'Académie des Sciences. 

L'Académie polonaise des Sciences, les 
différents instituts qu'elle contrôle et les 
chaires d'enseignement scientifique supé-
rieur joueront u n rôle capital dans le 
développement économique du pays au 
cours des années 1959-1965. C'est ce qui 
ressort de l'interview accordée à Trybuna 
Ludu par le professeur Henryk Jabłoń-
ski. sscrétaire de l 'Académie des Sciences. 
Ainsi que l ' indiquait récemment le premier 
secrétaire du Part i Ouvrier Unifié, 
M . Gomułka , il appartiendra aux orga-
nismes scientifiquîs de se pencher sur 
des problèmes tels que l'accélération du 
progrès technique, le choix des meilleurs 
Investissements, la rationalisation de 
l 'emploi des matières premières et des 
combustibles. 

Le développement de l'économie, sou-
ligne le professeur Jabłoński, exige la 
collaboration permanente de deux fac-
teurs : la pensée scientifique et la pro-
duction de masse. Aussi est-il nécessaire 
de promouvoir des plans de recherche à 
longue portée et de former des cher-
cheurs. A cet égard le sacrétalre de l'Aca-
démie des Sciences estime que l 'opinion 
publ ique n'est pas assez consciente des 
nécessités de la recherche scientifique et 
de l ' importance du progrès technique. 
Elle en est restée, s -mble-t-il, aux va-
leurs « humanistes » du siècle dernier. 
La science, ses conquêtes, les réalisations 
de la technique moderne sont célébrées 
par la prtsse dans un style souvent apo-
calyptique, mais quand il s'agit de for-
mer de jeunes matliematiciens, des phy-

siciens, les vocations ne sont pas assez 
nombreuses. 

Cette situation est naturel lement gê-
nante pour la formation des cadres 
scientifiques ; elle est également révéla-
trice d ' un état d'esprit retardataire de la 
part de la collectivité. Pour y remédier, 
le professeur Jabłoński préconise une ré-
forme profonde des programmes scolaires, 
et l 'uti l isation simultanée de tous les 
moyens propres à agir sur l 'opinion : 
presse, radio, centres populaires de dif-
fusion de la science, sociétés scientifiques, 
n s'agit, en somme, d 'une véritable mo-
dernisation de la conscience publique, 
d ' un renversement des valeurs, qui exigé 
la collaboration des scientifiques et des 
organismes responsables de la collecti-
vité. 

« J'ai eu 
sous mes 

Hitler 
ordres » 

L'hebdomadaire Trybuna Wałbrzyska 
publie une curieuse interview d ' un habi-
tant de Wałbrzych, M. Józef H... , qui 
servant pendant la première guerre mon-
diale comme officier dans l 'armée austro-
hongroise, eut sous ordres le fu tur 
Fuehrer, qui n'était alors que le sergent 
Adolf Hitler : 

— I l servit directement sous mes ordres 
pendant tiols mois. C'était un terrible 
démagogue et u n brail lard. I l exagérait 
en tout. Chaque vétille devenait pour 
lui un problème et 11 parlait toujours de 
l 'Allemagne, de la grande Allemagne. En 
général 11 était méchant avec les soldats. 
A la moindre inexactitude dans le ser-
vice, c'était une avalanche de punit ions. 
Souvent 11 faisait pendre le soldat par les 
mains et quand il s'évanouissait on le 
ran imai t à grands seaux d'eau froide. 
Aussi étalt-t-il ha ï par les soldats. 

M. Józef M.. . se rappelle qu ' un jour le 
sergent fu t désigné pour commander 
une patrouille qui devait part ir en re-
connaissance. Au dernier moment, pour 
une raison quelconque, M. Józef H dé-
signa u n autre sous-officler. Or pas u n 
homme de la patrouille ne rentra. 

v,""; — conclut l 'ancien 
chef d Hitler. 

La troupe de pantomime de Wroclaw 
a remporté un vif succès d Londres, 
avec un répertoire comprenant notam-
r^ru « Notre-Dame de Paris » d'après 
Victor Hugo. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 
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